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Cena 70 złNR 36 (1689) 22 września 1989 r,

ny. które w „Porozumieniu o 
zakładowym systemie wyna­
grodzeń” wymusiło.... żvc'e w 
postaci - postępującej inflacji. 
Indeksacja płac w kombinacie 
(za TT i Tli kwartał) zostanie 
ustalona możliwie najwyższa. 
Wykorzystując obecność w 
salt teatralne! dyrektora na­
czelnego R. Szkutnika, zada­
no mu wiele pytań dotyczą­
cych przyszłości kombinatu, w 
ivm także losów współpracy 
ze «Półka „STAL-POL”

”v chociaż c^ościowo rm.nie'. 
szyć skutki szvbko rosnących 
cen. wprowadzono w życie in­
deksacje- płac. Jednak zgodę 
na zasady wprowadzenia iej 
w, naszym przedsiębiorstwie 
musiał wyrazić samorząd na 
zebraniu n<*óinvm de1e<*ałów 
załogi. Indeksacja w komWna- 
cle zostanie przeprowadzona 
w wysokości dopuszczane! 
ovzez ustawę sejmowa, (znai- 
do'o sie w nie! ws-nik tnł

, ki zanis. iż wskaźnik indeksa­
ch może bvć niższy, edr sy­
tuacja finansowa przeds'ebior- 
stwa Jest gorsza!). Poziom wy­
równywania nłac uzależniono 
w niej od wskaźnika wzrostu 
cen — określanego przez GUS 
Wskaźnik ten wynosi dla TI 
łr”rarlału hr. O D”** 1 Notn- 
miast wskaźnik indeksacji 
plac — 20.7 proc, (oowstaie w 
•wvnii u przemnożenia wskaź- 
n;va ,GU$ nrzez ohln'atorvine 
OR wsUmzane przez i»«ta- 
we'. Przekłada iac to na jeżyk 
mr.iei biurokratyczny; wzrost 
stawki z tvt”łu indeksaeii ob­
licza się (dla II kwartału) 
mnożąc siewkę z 1 kwietnia 
br. przez 20.7 nroc.. choć płaca 
w nowej wysokości wypłacana 
bodz’e z ważnością od 1 linca, 
'Analogicznie za podstawę in- 
deksacii w TTT kwartale nrzvj- 
muie ste stawkę z 1 linca br. 
I wypłaca z ważnością bd 1 
października. Czv lednak na­
dal uda sie utrzymać kwartal­
ny snosóh wervf'kacii stawek 
wynagrodzeń? Czy. jak propo­
nują niektórzy. Już wkrótce

A > bm. odbyło się loso- 
wanie uprawnień do 
wykupu kolejnych sa­

mochodów: 10 polonezów 1 20 
fiatów 126p. Publikujemy — 
zgodnie z oczekiwaniami za­
łogi — listę osób, które drogą 
losowania nabyły prawo do 
zakupu:

Wykaz pracowników, którzy 
w wyniku losowania w dniu 
1989-09-14 nabyli uprawnie­
nia do wrkuou:

Samochodu typu „Polonez":
Wacław Gniadek — monter 

konstrukcji stal. ZM. Józef 
Cygan — ślusarz-bryaadzista 
ZG. Edward Kopciński — kie­
rownik Wydziału ZE. Jan 
Wnuk — ślusarz remontowy 
ZG. Marian Kuciel — stolarz 
ZR. Grzegorz Wagner — ślu­
sarz W-97. Ryszard Kokoszka 
—• soeclalista-protektant ZD. 
Henryk Wojciechowski — dy­
żurny ruchu ZT. Bolesław Ber- 
naś — st. - rozdz. orod.-bryg. 
ZZ. Julian Mielec — st. rozdz. 
prod. ZW

Samochodu osobowe»« typu I 
„Fiat 126p”:

Edward Syrek — wypalacz 
surowców j wyrób, ogniotrw.
— brygadzista ZO. Eugeniusz 
Kapałko — ślusarz ZP. Jan- 
Kucharzyk — elektromecha­
nik W-25. Jan Kurzydło — 
rozdzielczy produkcji ZK. 
Leon Jajko' — maszynista ( 
pon» W-29. Eugeniusz Mys- ( 
tek — specjalista — kier, zes­
połu DX Kazimierz Charchut
— monter kotłów wysokoor. 1
i turbin ZE. Edward Kleszcz ■
— elektryk-elektronik — bryg. 
ZG. Leopold Boczek — nowie- , 
kacz blach ZB Władysław 
Waś — tokarz ZM. Władys­
ław Karwata — oper, urz wal­
cowniczych ZP. Jerzy Wilkus
— kierownik Działu DE. Jan 
Duda — ślusarz ZH. Marian 
Krawczyk — elektryk ZS. 
Marek Deszcz — oomiarowiec 
TKJ. Leszek Niedzielski — 
tokarz ZT. Władysław Adam­
czyk II koksowniczv — 
gaziarz ZK. Stanisław Szeliga
— gł. specjalista DT. Włodzi­
mierz Zych — ślusarz ZB. 
Władysław Łopatka kierow­
nik biura RP.

W losowaniu brano pod u- 
wagę 64 osoby, wcześniej wy­
typowane (?) przez kierowni­
ctwo wydziałów i zakładów. Li­
czba kandydatów, których mógł 
zgłosić do losowania kierow­
nik. zależała od stanu zatrud­
nienia w danym zakładzie i 
wynosiła od 1 do 5 osób. Dy-, 
rekcja nie ingerowała w kry­
teria przydziałów, najczęśćiej 
typowano więc pracowników 
o długim stażu bądź najbar­
dziej przydatnych.

Samo losowanie odbyło się 
w sali 157. w obecności poin­
formowanych wcześniej. wvtv- 
powanych do udziału w loso­
waniu osób. Przybyli niemal 
wszyscy... Każdy sam wpisy­
wał swoje nazwisko na kar­
teczkę i był świadkiem tego, 
jak ta wędrowała do pudła. 
Nieobecnych wyręczyli człon­
kowie komisji. Zaproszo.no te-' 
„sierotkę”, bo sami kandydaci 
nie chcieli. by losował ktoś z 
nich... Zbyt wiele przeżywa­
łaby osoba, której mogłoby sic 
zdarzyć, że wyciągnęłaby 30 
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Nowa stołówka w ZG już funkcjonuje

CI, którzy chcieli korzystać z wygodnej stołówki, narzekali, 
że tak długo ciągnie się ten remont. Ci, którzy odpowiedzialni 
byli za jego przebieg, martwili się, gdzie „załatwić" flizy, meble, 
czyli to, co do funkcjonowania stołówki jest potrzebne. Udało 
się to wreszcie „wychodzić’’, udało się dostosować plany do 
rzeczywistości. W projektach zawsze wszystko iest niby zapięte 
na „ostatni guzik”, są one nawet sprawdzane przez specjali­
stów, ale w nawale rysunków — okazuje się — czasem coś 
umknie uwadze. Przy realizacji wychodzi na jaw że iakieś po­
mieszczenie nie spełnia wymogów np. wysokości, inne jest nié 
w takim miejscu jak powinno. Rzeczywistość więc plany ko­
ryguje, a to zawsze także musi trochę potrwać. Po przebrnię­
ciu więc przez wszystkie przeciwności losu wprowadzonj za­
miar w czyn udało się sfinalizować i nowoczesna stołówka 
w Zakładzie Walcowni Gorących Blach stała się faktem.

Właściwie historia się po­
wtórzyła, bo kiedyś stołówka 
w tym samym miejscu była. 
Potem trzeba było wygospo­
darować pomieszczenia na 
szatnie, zrezygnowano więc z 
niej, zostawiając tylko bufet, 
który przeniesiono na parter 
budynku. Teraz można było 
powrócić do poprzedniej loka-

bm. około godz. 20 obsługa wielkiego pieca nr 1 za­
uważyła podczas kontroli pracy dysz schodzenie na- 
rostów do garji. W trzy godziny później ■ to samo 
stwierdzono na wielkim piecu nr,2. Żużel pojawił 
się przed dyszami, nie wypływa! już tak obficie jak 
przedtem z .otworów, w końcu wypływ ustał cał­

kowicie. Najpierw zmniejszono intensywność biegu pieców, pod­
niesiono temperaturę gorącego dmuchu, potem uzupełniano na­
boje dodatkową ilością koksu, zmiejszano ich obciążenie. Były 
to działania, które mogły zapobiec awarii, gdyby je rozpoczęto

Awarię na wielkich piecach nr 1 i 2 usunięto, ale sytuacja mi».
się powtórzyć...

à/.

wcześniej. Teraz mogły już fy-Jfco zmniejszać skutki awarii. Ok. 
4.10 kierownik zmiany Stanisław Chyłek — w porozumieniu 
z kierownictwem — podjął decyzję o zatrzymaniu wielkiego pie­
ca nr 1. Aby uniknąć zaniku drożności, utraty kontaktu między 
dyszami a otworem spustowym 
mano też wielki piec nr 2.

W I półroczu udz-al aglome­
ratu we wsadzie wielkich pie­
ców wynosił przeciętnie 70— 
80 proc. Pracowało wtedy w 
„starej” Aglomerowni 6 taśm 
i w „nowej” — 4. Kiedy 5 lip-

— w 70 minut później zatrzy- 

ca br. wyłączono z eksploatacji 
taśmy 5 i 6 w S-l, udział aglo­
meratu spadl do 60 proc. W 
tym samym czasie kończyły się 
też zapasy pelet brazylijskich. 
Ponieważ na zakup następnej 
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lizacji, bo stołówka 
już taka sama.

— Chciełiim«, żeby 
woczesna. wygodna,
warta do najnowszych wyma­
gań ..Sanepidu" i techniki ga­
stronomicznej — stwierdził za­
stępca kierownika rls. tech-

nie - jest

Fol. STANISŁAW GAWLIŃSKI

buła no- 
dostcso-

partii nie było już dewiz (u- 
boczny skutek usamodzielnij 
nia kombinatu i urwania się 
dostaw z centralnego rodzlelni- 
etwa), oczywiste było, że piece 
muszą przejść już wyłącznie 
na sprowadzane ze Związku 
Radzieckiego grudki połtaw- 
skie. Lepszych, mlchajłow- 
skich, grudek buta nie otrzy­

muje już od paru lat tj. 
mniej więcej od czasu, gdy w 
Czerepowcu pełną parą ruszył 
nowy 5-tysięcznik...

Struktura wsadu stanowiła 
— zdaniem komisji poawaryj- 
nej — jedno ze źródeł awarii; 
dlatego warto poświęcić tej 
sprawie więcej miejsca. Na 
znacznie gorszy wsad narzekali 
od dawna nagrzewnicowi właś-
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Dła kogo
samochody?

i



TYDZIEŃ
to (vk) Z UDZIAŁEM I sekre- 

ti za KK PZPR Józefa Gajewicza 
odbyło się 20 bm. zebranie POP 
Wydziału Wielkie Piece. Rozma­
wiano o przyszłości partii i przy­
gotowaniach do XI Zjazdu partii.

• (vk) NA ZAPROSZENIE KRH 
„Solidarność” 19 bm. przebywał w 
k mbinacie asystent sekretarza 
stanu USA. ds. pracy Anthony Free- 
Min, Interesowała go działalność 
,.s?lidarności” w nowych • warun- 
kach gospodarczych.
• (vk) PRODUKCJA. Do 19 bm.

wyprodukowano w kombinacie 96 
proc, koksu ogółem, 84 — surówki, 
97 — stali martenowskiej, 91 — sta­
li konwertorowej, 87 — slabów,
»8 — wyrobów z Walcowni Gorą­
cej, 101 — kęsisk, 100 — kęsów,
171 — profili, 76 — drutu, 98 — 
taśm, 107 — blachy czarnej zi­
mnowalcowanej, 96 — blachy karo- 
•eryjnej, 94 — rur, 107 — wyrobów 
z P-l i 90 — z P-2.
• REMONTY. W Siłowni trwają 

remonty kotłów nr 5 i 8, w stalow­
ni — pieca martenowskiego nr 8.
• WYPADKL 19 bm. w ZK/K-2

pracownik usiłował gołymi rękami, 
w nieprawidłowy sposób usunąć 
przyczynę zacięcia się mechanizmu 
podnoszenia rygla w drzwiach ko­
mory baterii koksowniczej otwiera­
nej przez maszynę wsadową. Na­
stąpiło w tym momencie podnie­
sienie rygla i pracownik <|oznał ob­
rażeń ręki: zmiażdżony został m. in. 
jeden palec. —•

Komunikat
OŚRODEK Opieki nad Emery­

tami i Rencistami KM HiL 
uprzejmie zawiadamia swoich 
podopiecznych, że w dniach 
18—29 bm. prowadzi sprzedaż 
ziemniaków w cenie 23 tys. zł za 
100 kilogramów w swojej sie­
dzibie przy ul. Majakowskiego 
2 (parter, sala imprezowa), w 
godz. 8—13. Przy zakupie należy 
okazać dowód osobisty. (b)

Kierownictwu i Kolegom 
z Walcowni Zimnej oraz 
księdzu Proboszczowi Ja­
kubowi Gilowi, wszystkim 
Sąsiadom i znajomym, 
którzy wzięli udział w uro­
czystości pogrzebowej na­
szego ukochanego Męża, 
Ojca i Dziadka

śp. FRANCISZKA 
KAPUSCIKA 

składamy serdeczne podzię­
kowania

ZONA Z RODZINĄ

Wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
Matki

mgr STEFANOWI 
WALCZAKOWI 

składają
KOLEŻANKI 

1 KOLEDZY ZG

ciąg dalszy zr sn. 1

dojdzie do co miesięcznej in­
deksacji płac?

Wobec szybko zmieniającej 
się wysokości wynagrodzeń 
zaistniała także potrzeba we­
ryfikacji stawek godzinowych 
i miesięcznych. Dotychczas 
ustalano je w odniesieniu do 
płacy minimalnej, wyliczanej 
raz w roku. Teraz, równocze­
śnie z indeksacją, zmienia się 
płaca minimalna a wraz z nią 
tzw. stawka średniowa żona (od 
tej ostatniej liczone są pocho­
dne wynagrodzenia); Ma bvć 
ona weryfikowana co kwartał. 
Do porozumienia płacowego 
wprowadzono więc odpowied­
ni zapis.

Jako że ma ono obowiązy­
wać do lutego roku przyszłe­
go, ustalono tabele płac z 
wyprzedzeniem trochę na wy­
rost. Maksymalna stawka, za­
akceptowana przez Radę Pra­
cowniczą, wynosi więc dzisiaj 
1800 zł na godzinę, a najwyż­
sze wynagrodzenie miesięcoie 
— 600 tys. zł.

Zgodę na takie właśnie 
przeprowadzenie • indeksacji 
płac w kombinacie w postaci 
pozytywnej opinii do protoko­
łu nr 2, do porozumienia... 
(właściwie bez wiekszei dys­
kusji) wyrazili wszyscy ze­
brani na sali delegaci.

Uprzedzając pytania, głos 
zabrał dyrektor naczelny kom­
binatu. Przedstawił swe sta­
nowisko w sprawie, która

DLA KOGO 
SAMOCHODY? 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 
karteczek z innymi nazwiska­
mi. Można by też podejrze­
wać, że ktoś zapamiętał wy­
gląd swej kartki. Do „sierotki” 
zaś nikt już nie miał zastrze­
żeń... x

Przewodniczącym komisji 
przeprowadzającej losowanie 
był zastępca dyrektora ds. 
pracowniczych, kierownik Za­
kładu Usług Socjalno-Byto­
wych Tadeusz Stanieć. Człon­
kowie komisji to: Teresa Wiz 
z DR i Kazimierz Rerutkie- 
wicz z DO. Obecni byli też 
przedstawiciele Rady Pracow­
niczej: Tadeusz Polaczek i An­
drzej Olech. (vk) 

Personalia
OD 1 WRZEŚNIA br. dyrek­

tor naczelny KM HiL powierzył _ 
stanowisko zastępcy głównego 
księgowego (DR/F) Alfredowi 
MARCOWI — dotychczas za­
trudnionemu na stanowisku 
głównego księgowego w ZPH. 
Stanowisko to stanowiło vacat

Od 4 września brxstanowisko 
głównego specjalisty ds. ogól­
nych (DN/P) powierzone zosta­
ło mgr. Stanisławowi NOWA­
KOWI. z

Od 1 września br. stanowisko 
kierownika Działu Administra­
cyjno-Gospodarczego (LA) objął

wzbudziła szeroką dyskusję i 
wiele kontrowersji wśród za­
łogi: przydziału samochodów 
osobowych, jakie otrzymała 
huta z FSM. Dyrektor przy­
znał, iż imienny dobór osób 
był nietrafny. Jednakże uwa­
żając korzystanie z możliwości 
„wymiany” dóbr miedzy za­
kładami za jedną z form pozy­
skania deficytowych towarów 
dla załogi, zapowiedział roz­
dział kolejnych samochodów 
(mimo krytycznego stanowiska 
„Solidarności” przeciwnej 
przyjmowaniu samochodów w 
ogóle) tym razem jednak w 
drodze typowania przez kie­
rowników zakładów i losowa­
nia.

Zebranych interesowała przy­
szłość kooperacji kombinatu 
ze spółką „STAL-POL”, która 
zajmowała się sprzedażą wy­
robów hutniczych. — Być 
może z tej spółki wycofamy 
się, gdyż nie wywiązuje się ze 
swych zobowiązań finansowych 
wobec kombinatu — powie­
dział dyrektor B. Szkutnik. 
Pytano również o przyszłość 

mgr Juliusz WYSOCKI, dotych­
czas zatrudniony na stanowisku 
specjalisty-kierownika ‘ biura 
DL-1.

Dotychczas zatrudniony na 
stanowisku kierownika Dzia­
łu Administracyjno-Gospodarcze­
go mgr Wacław MORYTO od 
1 września br. został przeniesio­
ny na stanowisko dyrektora 
Klubu Sportoweg* Hutnik Kra­
ków.

Od 1 września br. p.o. zastępcą 
dyrektora technicznego ds. re­
montów DT/R został mgr inż. 
Jerzy CHOWANIEC, dotychczas 
główny inżynier koordynacji re­
montów TR.

Stanowisko p.o. głównego in­
żyniera koordynacji remontów 
TR powierzono mgr inż. Jerzemu 
SENDRZE, zatrudnionemu do­
tychczas na stanowisku kierow­
nika Działu Planowania i Koor­
dynacji Remontów TR-1.

200 tys. zl 
dla niepełnosprawnych
Hutnicze Koło Pomocy Osobom 

» Upośledzeniem Umysłowym 
„DAĆ SZANSĘ" serdecznie dzię­
kuje członkiniom Ligi Kobiet 
Polskich w kombinacie za fi­
nansowe wsparcie. Wyrazem 
wrażliwości pań na niełaskąwy 
los i problemy Innych jest gest 
godny szacunku. Na rzecz nie­
pełnosprawnych przekazana zo­
stała kwota w wysokości 201 865 
złotych. (R) 

kombinatu, jego rentowność, 
ewentualną restrukturyzację. 
Rentowność HiL wynosi dzisiaj 
27 proc, i choć nie można ba­
gatelizować roli oszczędności 
materiałowych i energetycz­
nych (w roku ub. — 6 mld zł), 
to jest to przede wszystkim 
„zasługa” podwyżki cen na 
wyroby hutnicze. Poza tym w 
tym roku huta wykorzystuje 
jeszcze surowce kupowane po 
cenach urzędowych, a więc w 
przyszłym roku sytuacja fi­
nansowa może zmienić się 
diametralnie. Niestety, w 
kwestii modernizacji i restruk­
turyzacji nie zaistniały jakieś 
znaczące pozytywne zmiany. 
Nadal działa komisja mająca 
zająć się opracowaniem mode­
lu zmian organizacyjnych 
kombinatu, jakie od początku 
roku przyszłego zapowiedział 
B. Szkutnik. Na zakończenie 
przewodniczący Rady Pracow­
niczej Zbigniew Czyżewski 
omówił najważniejsze uwarun­
kowania działalności samorzą­
du robotniczego w ostatnich

DODATKOWA PRACA REMONTOWCOW

Dla poparcia rządu premiera Mazowieckiego
„POPIERAJĄC rząd premiera Tadeusza Mazowieckiego, 

jego reformatorski program zmierzający do odbudowy go­
spodarczej kraju — czytamy w zobowiązaniu pracowników 
oddziału hutniczego oznaczonego symbolem ZR/R25 — ini­
cjujemy akcję pomocy finansowej. Chcemy uczestniczyć w 
wyjściu kraju z kryzysu gospodarczego. Deklarujemy prze­
pracowanie do końca tego roku trzech wolnych sobót dodat­
kowo, nie pobierając za pracę wynagrodzenia. Zarobione pie­
niądze prześłemy na ręce premiera, do właściwego wykorzy­
stania”.

Pod tym zobowiązaniem podpisało się 23 pracowników. (R)

■ Ziemniaki dla pracowników
■ Akcja „Witamina”

Jak co roku, tak i w tym 
Zakład Usług 8ocjalnyeh KM 
HiL organizuje zakup i dostawę 
ziemniaków dla pracowni­
ków kombinatu. Chętnych do 
sprzedaży zgłosiło się sporo 
(wśród nich spółdzielnie z Suło- 
szowej, Opola Lubelskiego czy 
PGR z Dretynia — aż z woj. 
słupskiego), ale do dzisiaj nie­
wiadomą pozostaje cena. Ta 
będzie chyba dość wysoka, bo 
np. w ubiegły wtorek płacono 
na placu około 20 tys. zł za 
kwintal. A że, jak oceniają fa­
chowcy, zbiory będą w tym roku 
mniejsze niż w ubiegłym, więc 
znacznej obniżki cen nie nale­
ży się chyba spodziewać.

Zainteresowanie kupnem ziem­
niaków przez kombinat nie jest 

latach. Przed zbliżającą się 
kampanią wyborczą do orga­
nów samorządu zwrócił się z 
apelem o większą aktywność 
działaczy samorządowych w 
swych miejscach pracy.

(kryz) 
. PS.

XV ZEBRANIE OGOLNE 
DELEGATÓW ZAŁOGI odby­
ło się, gdyż w ostatniej chwili 
udało się „ściągnąć" delega­
tów, by zapewnić potrzebne do 
podjęcia uchwały kworum. Na 
sali było obecnych 80 z 154 
wybranych delegatów załogi. 
Przypomnijmy, iż poprzednie 
zebranie nie odbyło się. bo 
właśnie brakło kworum, a 
na przedostatnim nie można 
było przegłosować uchwały, 
gdyż część delegatów opuści­
ła salę w trakcie przerwy. 
Obserwując zaś frekwencję na 
kolejnych zebraniach, trudno 
oprzeć się smutnej refleksji, 
iż są jeszcze tacy delegaci, 
którzy w ciągu ostatnich lat 
jeszcze tego forum swą obec­
nością nie zaszczycili^ 

wcale mniejsze niż ubiegłej je­
sieni i wynosi 1500 ton. Dodat­
kowo około 200 ton zamówili 
emeryci i renciści. Pracownicy 
zapłacą za ziemniaki, ZU/U-1 
zorganizuje dostawy i pokryje 
koszty transportu. Pierwsze 
ziemniaki, z Sułoszowej — sta­
łego „zaopatrzeniowca” kombi­
natu — spodziewane były w 
czwartek.

Nie zrezygnowano także z 
akcji „Witamina”. Od 25 paź­
dziernika br. przez cały tydzień 
otworzy swoje warzywne stoiska 
przeto bramą główną kombinatu 
Krakowska Spółdzielnia Ogrod- 
niczo-Pszczelarska. Można mieć 
nadzieję, że ceny tu będą niższe 
niż w ajencyjnych kioskach.

(kry»)
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KOMBINAT jest organizacją mało wydolną. Moloch jest 
za duży, by nim sprawnie zarządzać w szybko zmienia­
jących się warunkach gospodarczych, by wymóc na pra­

cownikach większą produkcję i wyższą wydłjność. Dyrektywy 
idą z góry, „na dole” nic ma już w czym wykazywać inicja­
tywy — te twierdzenia to nie tylko popularne krytykanctwo, 
bo za wskazaniem braków idą konkretne propozycje. Zaklłdy 
produkcyjne, pomocnicze i remontowe powinny być samodziel­
nymi organizacyjnie i finansowo podmiotami gospodarczymi, 
czyli po prostu spółkami bez ograniczeń zakresu czy terenu 
działania. Mogłyby one szmc handlować dowolnie swoimi wy­
robami, oczywiście, przy założeniu, że wcześniej zaspokoją po­
trzeby procesu produkcyjnego huty. To ostatnie gwarantowały­
by umowy i odpowiednie udzlily...

Tę koncepcję nowej struk­
tury organizacyjnej kombinatu 
opracował 12-osobowy zespół 
młodych specjalistów branżo-, 
wych zatrudnionych na róż­
nych- stanowiskach w KM 
HiL. Przyjęli oni wyzwanie 
dyrekcji, zorganizowali sami 
dla siebie system błyskawicz­
nego szkolenia z tematu „or­
ganizacja i zarządzanie”, o- 
pracowali dokument o tyleż 
spójny, co szokujący i orygi­
nalny, po cźym złożyli go na 
ręce przedstawicieli dyrekcji. 
Oczekiwanie na burzę oklas­
ków czy nominacje i awans 

byłoby niegodne tych młodych 
realistów. Z sytuacją, w ja­
kiej znajdą się po przekaza­
niu pracy, liczyli się wcześ­
niej: zgodnie z przewidywa­
niami poinformowano ich, że 
praca będzie oceniana, anali­
zowana. a w ogóle to tym sa­
mym tematem zajmowało się 
wielu specjalistów, także spo­
za huty. Dyrektor S. Suchoń- 
ski pochwalił niektóre rozwią­
zania, inni przedstawiciele dy­
rekcji i tzw. czynników spo­
łecznych wytknęli zbyt śmia­
łe, a więc nierealne — ich 
zdaniem — założenia i... ko-

Artykuł dyskusyjny Głos młodych specjalistów

Spółka akcyjna czy koncern?
nieć. Autorzy koncepcji nie 
wierzą, by program chcieli 
wcielać w życie ludzie, dla 
których w nowej strukturze 
organizacyjnej może braknąć 
kierowniczych stanowisk. Któż 
by był bowiem tak naiwny, 
altruistyczny nawet, by na­
woływać do likwidacji pionu, 
w którym sam zajmuje lub 
ma szanse zajmować kierow­
niczą funkcję? Któż by pod­
cinał gałąź, na której sam sit?- 
dzi?

Dostrzegając wielorakie funk­
cje pełnione obecni« z różnym 
skutkiem przez kombinat (któ­
ry jest producentem wody ga­
zowanej. hodowca tuczników, 
kwiatów, budowniczym miesz­
kań, a w dodatku... producen­
tem stali), zespół uznał, że w 

przyszłości działania huty na­
leżałoby skoncentrować na 
produkcji wyrobów hutni­
czych, i to tych o wysokim 
stopniu przetworzenia. a 
więc najdroższych na całym 
świecie. Wszystkie jednostki 
produkcyjne powinny przy 
tym kierować się rachunkiem 
ekonomicznym, a nie np. „do­
brem narodu” czy innym ab­
strakcyjnym i dowolnie inter­
pretowanym celem.

Zakłady pomocnicze, te o- ' 
czywiście. które zmieszczą się 
w strukturze organizacyinej 
huty, muszą rozliczać się z 
wykonanych usług. Upraszcza­
jąc i nie wdając się w szcze­
góły — pracownik miałby 
większą motywację do pracy, 
będąc udziałowcem zatrud­

niającej go spółki, jego real­
na płaca byłaby stosunkowo 
wyższa niż obecnie, za to 
świadczenia socjalne z zakła­
du uległyby znacznemu ogra­
niczeniu. Nie każdy musi 
przecież otrzymywać odzież 
roboczą, dotowany posiłek, 
przydział węgla, mydła ezy 
cukru, zarobek powinien być 
tak wysoki by pracownik 
mógł sam dokonać tych za­
kupów. Nie może to obciążać 
wszystkich!

Sam problem rozwiązania 
kwestii udziału pracowników 
w majątku huty nie zost .ł do 
końca w tej koncepcji przesą­
dzony. O vtym — zdaniem ze­
społu — nowinni zadecydować
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nie tych dwóch pieców. Piąty 
piec jeszcze do niedawna ko­
rzystał z przywilejów i otrzy­
mywał wyłącznie pelety bra­
zylijskie, gorzej było z czwar­
tym, ale ten ma nieco.nowo­
cześniejsze od „dwójki” i „je­
dynki” urządzenia do sorto­
wania wsadu.

Grudki połtawskie charakte­
ryzują się bardzo niskim stop­
niem zasadowości. Na każda 1 
tonę trzeba dodawać 250—300 
kg kamienia wapiennego. Ma­
ją one też dużą ilość podziar- 
na, tzn. miałów (8—10 proc.). 
Ten miał w połączeniu z ka­
mieniem powoduje w procesie 
wielkopiecowym tworzenie się 
narostów na szybie. Ponieważ 
są one niewidoczne, mogą w 
sposób niekontrolowany i 
gwałtowny odrywać się od 
szybu, schodzić do garu i po­
wodować zachłodzenie.

Komisja poawaryjna, której 
rezultaty pracy nie zostały je­
szcze zatwierdzone przez dy­
rektora produkcji, a więc są 
niejako nieoficjalne, określiła 
rodzaj awarii iako ..zachłodze­
nie i zawapnienie” wielkich 
pieców. Co było przyczyną za- 
wa onienia?

„Ewentualną” przyczyną by­
ło zmieszanie elementów wsa­
dowych. Dobę przed wystąpie­
niem awarii jako wsadu do 
wielkich pieców nr 1 i 2 użyto
— prócz grudek połtawskich... 
pelet brazylijskich. Po prostu 
należało oczyścić opróżnione 
niemal do końca składowisko 
pelet i kamienia wapiennego. 
Ten element prawdopodobnie 
wpłynął do pewnego stopnia 
na powstanie zawapnienia i... 
zwiększenie strat.
- Na piecach nr 1 i 2 do na­
boju liczącego około 1« ton 
wsadu dodawano po 1 tonie 
takiej mieszanki. Kierowni­
ctwo wydziału i zakładu twier­
dzi, że nie można było marno­
wać materiału o sporej zawar­
tości żelaza. Takie zdanie zna­
lazło się też w protokole ko­
misji poawaryjnej. Na wiel­
kim piecu nr 5 to przejście z 
pelet brazylijskich na grudki 
połtawskie odbyło się stosun­
kowo łagodnie przez, kilkana­
ście godzin mieszano tylko nie­
wielkie ilości różnych materia­
łów.

Na powstawanie narostów i 
szybkie obrastanie szybów 
wpływ ma też duża ilość pod- 
ziarna. Tego podziarna nie 
odsiewa sie na piecach nr 1 i 2 
przed załadowaniem do skipu. 
Nie robi się tego od 1954 r., 
nie ma nawet możliwości za­

budowania takich urządzeń 
przed modernizacją. Wielki 
piec nr 5 i częściowo piec nr 4 
mają takie urządzenia do od­
siewania spieku. To też suge­
ruje dlaczego awaria miała 
większe prawdopodobieństwo 
wystąpić na piecach 1 i 2, a 
nie tych nowocześniejszych.

Kolejną sprawą, na którą 
zwrócono uwagę w protokole 
komisji poawaryjnej (jak zwy­
kle po szkodzie...), jest brak 
urządzeń pozwalających na 
kontrolowanie przepływającej 
strugi gazów na całym obwo­
dzie wielkiego pieca. Takie u- 
rządzenie (spiroterm) ma np. 
Huta „Katowice”. Komisia 
stwierdziła konieczność zaku­
pu spiroterirtu, gdyż przy la­
kier strukturze wsadu awarie 
mogą zdarzać się częściej. W 
RFN spiroterm kosztuje 800 
tys. marek... Czy to się opłaci?

Kierownik zakładu twierdzi, 
że nie jeśt to droga rzecz, zwa­
żywszy, że straty związane 
z częstym zachładzaniem pie­
ców mogą tę kwotę w końcu 
przekroczyć. Poza tym obsługa 
miałaby lżejszą pracę: mogła­
by przygotować gar cieplnie do 
zejścia narostów. Jeżeli moni­
ty dyrekcji u radzieckiego do­
stawcy. nie skutkują 1 na grud­
ki mlchajlowskie nie ma w 
najbliższym czasie żadnych 
szans, jeżeli prędko nie ruszy 
taśma spiekalnicza nr 5 (a 
„starają się” o to ekolodzy), 
narosty będą nadal powstawać 
i nikt nie będzie mógł zapo­
biec coraz częstszym awariom. 
Trzeba więc decydować: jedno­
razowy wydatek czy prawdo­
podobieństwo ciągłych strat?

We wnioskach komisji poa­
waryjnej znalazła się też pro­
pozycja dokonania prób prze­
płukiwania wielkich pieców 
żużlem z pieców grzewczych 
kombinatu. Do 1981 r. służył 
do tego fluoryt, ułatwiający 
pracę przy niekorży sinej stru­
kturze wsadu, ale brak dostaw 
i alarm ekologów zmusiły 
kombinat do rezygnacji z te­
go środka. Płucze się więc piec 
tlenkiem magnezu, który w 
zasadzie iest tylko t>ół- 
środkiem... Fluoryt — zdaniem 
kierownika Wydziału Roma­
na Fortuny — nie był aż tak 
szkodliwy, ale wtedy nie dy­
skutowano o szczegółach... Te­
raz trzeba wrócić do ścisłego 
harmonogramu płukania — co 
15—21 dni.

Uznano też po tej awarii, że 
stosowne byłoby zlecenie In­
stytutowi Metalurgu AGH ba­
dań nad określeniem opty­
malnego składu nabojów i za­

sad regulacji pracy pieca ..od 
góry” oraz nad podjęciem pro­
dukcji spieku o większej za­
sadowości niż obecnie. Komi­
sja wyraziła też nadzieję, że 
zainstalowanie bezstożkowych 
aparatów zasypowych Woły­
nie' na zmniejszenie niebezpie­
czeństwa awarii, ale pierwszy 
taki aparat zacznie pracować 
dopiero w latach 1990—91...

Powołanej przez dyrektora 
komisji przewodniczył zastęp­
ca głównego technologa kom­
binatu Jerzy Kostro. Prócz 
kierownictwa zakładu w jej 
skład weszli też naukowcy: 
prof. Ryszard Benesz i doc. dr 
hab. Andrzej Łęcki z AGH. 
Nie było w komisji żadnych 
czynników społecznych: przed 
paroma miesiącami po zakoń­
czonym udziale w komisji po- 
awaryjnei przedstawicieli wy­
działowej „Solidarności”
stwierdził, że w przyszłości 
wołałby nie być zapraszany 
na posiedzenia. Dochodzi tam 
do krytyki odpowiedzialnych 
za awarie ludzi, a „Solidar­
ność” jest po to, by bronić...

Nie zaproszono wiec też tvm 
razem drugich związków.. O- 
bie.organizacje nie roszczą śo- 
bie pretensji do wyrokowania 
o przyczynach awarii.

A czy faktycznie byłoby ko­
go karać? Np. obsługę, za to, 
że nie ma spirotermu, czyli 
kamer- kontrolujących pracę 
pieców? Kierownictwo, zakła­
du i wydziału za to, że skoń­
czyły się pelety i zdecydowa­
no opróżnić składowisko by nic 
się nie zmarnowało? A może 
dyrekcję, że nie ma dewiz na 
zakup lepszych gatunkowo ma­
teriałów? Albo Brazylię, która 
nie chce iuż uprawiać handlu 
wymiennego i przysyłać rudy 
za węgiel i szyny, i Związek 
Radziecki za to. że ma własne 
hutnictwo i własne potrzeby?

Usuwanie skutków juvarii 
trwało na wielkim piecu 
nr 1 sześć dni, na piecu 
nr 2, gdzie zawapnienie było 

większe, aż osiem dni. Straty 
łącznie wyniosły w ZS około 
13 min zł, zabrakło prawie 20 
tys. ton surówki. Stały wice 
i inne zakłady huty... Nie za­
robili też wytapiacze, którzy, 
nawiasem mówiąc, wraz z ca­
łą załogą stanęli na wysokości 
zadania, i bez narzekania pra­
cowali po godzinach przy usu­
waniu skutków awarii....

Nie ma żadnej gwarancji, że 
za tydzień czy dwa awaria się 
nie powtórzy...

Violetta KALU2NY

Rok 1988
8 stycznia. W hucie przebywał minister przemysłu Jerzy Bilip. 

Głównym przedmiotem zainteresowania były sprawy produkcyjne, 
kondycja huty w II etpie reformy. v

Oddział Obrony Cywilnej przy KM HiL otrzymał imię Janka 
Krasickiego. *

W ogólnopolskiej rywalizacji Ochotniczych Hufców Pracy naj­
lepszym okazał się hufiec prowadzony przez nowohucki Zespół Szkół 
Gastronomicznych os. Złota Jesień. Szkoła otrzymała m. in. dyplom 
ministerialny. Komendantem hufca był Jerzy. Bahosiewicz.

13 stycznia. Opracowano projekt Statutu koncernu metalurgiczne­
go. Do koncernu oprócz kombifaatu miało wejść 19 przedsiębiorstw 
w kraju.

Dyrektor produkcji kombinatu wydaje zarządzenie o ogranicze­
niach przydziału paliw dla lokomotyw, samochodów osobowych i 
ciężarowych oraz o wycofaniu niektórych pojazdów. Kryzys pali­
wowy.

22 stycznia. Minister pracy i polityki socjalnej Janusz Pawłowski 
na spotkaniu z załogą huty zapoznał się z problemami płacowymi.

27 stycznia. Podpisano porozumienie pomiędzy KM HiL a FSO 
i FSM w sprawie przygotowania i realizacji w kombinacie nowego 
zadania inwestycyjnego: „Linia ocynkowania elektrolitycznego blach 
karoseryjnych" oraz produkcji blach ocynkowanych, co ma przedłu­
żyć trwałość karoserii samochodów do 6—7 lat.

KRONIKA

40-LECIA
Luty. Siatkarze Hutnika zdobyli Puchar Polski.
24 lutego. Na VI Dzielnicowym Zjeżdzie Delegatów PZERI zrze­

szającym ponad 16 tysięcy rencistów i emerytów przewodniczącym 
wybrano ponownie Stanisława Kotapkę.

Marzec. Nowohuckie Centrum Kultury zaprasza na telewizję sa­
telitarną.

19 marca. Po zwycięskich rozgrywkach I ligi mężczyzn siatkarze 
Hutnika mistrtem Polski. Po raz pierwszy w historii Klubu.

Szkoła Podstawowa nr 126 (os. Tysiąclecia) otrzymała imię gen. 
Zbigniewa Berlinga.

12 kwietnia. Otwarto dom spokojnej starości w os. Sportowym 9. 
Jest to pierwsza tego typu placówka w Nowej Hucie.

11—15 kwietnia. W hucie przebywała delegacja Kombinatu Meta­
lurgicznego „Azowstal" ze Żdanowa w Związku Radzieckim. W 
trakcie pobytu podpisano umowę o kontaktach produkcyjnych i 
naukowo-technicznych do roku 1990.

26 kwietnia. Część załóg zakładów ZW, ZB i ZM przerwało pra­
cę. Przyczyną konfliktu i podjętego strajku były sprawy płacowe.

6 maja. Nadzwyczajne posiedzenie Komitetu Fabrycznego PZPR 
.! Fabrycznej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej z udziałem aktywu 
KZ i POP. w sprawie trudnej, strajkowej sytuacji w kombinacie.

4 maja w nocy. W hucie Interweniowały siły porządkowe.
Bolesław Szkutnik dyrektor handlowy kombinatu został prezesem 

Krakowskiego Oddziału Polskiej Izby Handlu Zagranicznego.
Kazimierza Pyża ogłoszono „mistrzem racjonalizacji” w kombina­

cie za poprzedni rok, w którym przyjęto i wdrożono 25 jego pro­
jektów.

Czerwiec. Osiedle Kazimierzowskie zdobyło tytuł: „Mistrz gospo­
darności”. .

1 lipca. Pierwsze Inauguracyjne posiedzenie Dzielnicowej Rady 
Narodowej X kadencji. Wybrano przewodniczącego DRN — Jana 
Kucharskiego i 4 zastępców — Stanisławę Urbaniak, Krzysztofa Gao- 
ka, Józefa Wnęka, Antoniego Wronę.

6 lipca. W kombinacie odbyło się posiedzenie komisji rządowej, 
na którym omawiano ekonomiczno-finansowe problemy huty.
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I AA /,ym pożegnaliśmy tegoroczne lato.
* yy Było-ono nietypowe. Co prawda jak co roku
• wyjeżdżaliśmy na wakacje. świeciło słońce 
( i padgł deszcz. Narzekaliśmy jak zwykle na prZe- 
l rwy urlopowe. Jednak lato Anno Domini 1989 przej- 
( dzie do historii. Wydarzenia, które rozgrywały sie 
( w miesiącach letnich, mają charakter przełomowy.

Rozpoczęła sie nowa era w historii polskiego parla-
, mentaryzmu. Zaczęły funkcjonować dwie izby jak 

przed laty, ale ich skład jest zupełnie inny. Rów- 
nież realia polityczne, w których przyszło działać 

l posłom i senatorom, nie mają żadnego odpowiedni- 
( ka-
i Po czterdziestu kilku latach wdrażania systemu 
i który nazwałbym „omnipotencją państwowa" do- 
J chodzimy do wniosku, że nie tedy droga. Potwier­

dza to stan gospodarki i pogarszająca sie sytuacja 
materialna obywąjeli. Zamiast kraju mlekiem i 
miodem płynącego stworzyliśmy państwo w którym, 
mówiąc delikatnie, żyje sie trudno. Pieknd progra­
my , wzniosłe hasła okazały sie puste i bez pokry­
cia. Są ludzie którzy starają sie obwinić za za­
istniały stan rzeczy polskie społeczeństwo. Słychać 
tu i ówdzie - narzekania, że z naszym narodem to 
trudno iest cokolwiek zrealizować. Jako argument 
podaje sie przykłady innych nacji, które swoja su­
miennością czy pracowitością osiągnęły znakomite 
rezultaty.

Oczywiście, są to uproszczone opinie z reguły 
formułowane przez osoby szukające usprawiedli­
wienia dla swoich nieudanych działań. Każdy na­
ród ma swoja historie, kulturę i tradycje. Z niej 

. wynikają określone wartości i cechu charakteryzu­
jące dane społeczeństwo. Jak w każdej zbiorowości 
są jednostki pazutywne i negatywne. Jest sztuka 
tak zorganizować życie społeczeństwa abp górę 
wzięły tendencje dodatnie n nie uiemne. Tu sie 
otwiera szansa dla tych, którzy decydują sie spra­
wować rządy.

Sprawy duże i małe

Pożegnanie 
lata...

Zwykły śmiertelnik, który popełnia błąd na swo­
im stanowisku pracy, ponosi odpowiedzialność. Je­
go niedoskonałość jest brzemienna w skutkach wo­
kół niego. Niestety, błędy popełniane przez ludzi 
stojących na czele życia społecznego są o wiele 
bardziej groźne w konsekwencjach. Sytuacje po­
garsza brak odwagi w Przyznawaniu sie do błę­
dów. To w rezultacie powoduje brniecie dalej w 
świat fikcji i ułudy. Jeżeli nie ma jeszcze rozbu­
dowanego rzetelnego systemu kontroli i rotacji 
władzy to może dojść do katastrofy. Z tym że trze­
ba • zaznaczyć, iż ąie chodzi o pseudokontrole w po­
staci różnych inspekcji i niby-instytucji. lecz skon­
struowanie mechanizmów wyzwalających samokon­
trole.

Najlepsza kontrola to jej brak w postaci sforma­
lizowanych komórek do tego powołanych. IV sferze 
gospodarczej, jeśli ktoś produkuje buble, to nie 
ma na nie zbytu. Jeśli nie sprzedaje, to nie ma 
zysku, a w konsekwencji nie zarabia, a nawet ban­
krutuje i zostaje bez pracy. W świecię polityki i 
rządzenia państwem należy raz na zawsze złamać 
monopole i zbudować system demokratyczny. Funk.

ćjonowanie jednej partii silnej poprzez uprzywile­
jowanie jej przepisami prawa i różnego rodzaju 
profitami zawsze grozi wypaczeniami. Człowiek jest 
tylko człowiekiem z licznymi słabościami. Jeżeli 
nie ma Zdrowych mechanizmów kontroli, zaczyna 
sie działalność ..pod siebie". Jeśli komuś sie wma­
wia. że ma zawsze racje, to nawet jeżeli jej nie 
ma postępuję nadal w sposób zrutynizowany. bo 
nie ma kto go zawrócić z tej drogi.,'

Funkcjonowanie różnych partii politycznych o 
konkurencyjnych prograjnach zabiegających o 
względy społeczeństwa i rywalizujących o władze 
jest najlepszym mechanizmem kontrolnym. Prak­
tyczne wdrażanie programów w życie zweryfiko­
wanych przez społeczeństwo w trakcie wyborów za­
pewnia'wyłonienie najlepszych liderów. Oni rów­
nież nie powinni mieć beztroskiego życia. Władza 
nie jest dana 'raz na zawsze. To im na rece będą 
patrzeć Ci. którzy przegrali w wyborach. Na razie 
nie wytworzono lepszego systemu kontroli polity­
ków. Tzw. system kontroli wewnętrznej okazał sie 
na dżiś przy tym stanie świadbmości społeczeństwa, 
po prostu fikcją.

Dlatego opowiadam sie za istnieniem demokra­
tycznego systemu z partią bądź partiami rzą­
dzącymi oraz funkcjonowaniem opozycji. Tro­

chę zdziwiony jestem wytworzona sytuacją. Istnie, 
je obecnie podejrzana zbieżność poglądów. Do­
tychczasowi rywale w walce o władze za bardzo sie 
zgadzają. Traktuje to jednak jako okres przejścio­
wy. Nadrzędne interesy państwa, które znalazło sie 
w b. trudnej sytuacji, zwyciężyły. Trzeba wypro­
wadzić kraj z zapaści, a potem funkcjonować zgo­
dnie z zasadami demokracji bez sztucznej jedno­
myślności. Pożegnaliśmy lato, rozstańmy sie rów­
nież z fikcją, fasadą i pseudojcdnością....

■ Sławomir PIETRZYK
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Z dyskusji Spok^znych Inspektorów Pracy kombinatu

Czy dodatki „szkodliwe44 
załatwiają sprawę?

13 ten. odbyła się kolejna narada SIP poświęcona ocenie 
stanu faktycznego (opartego na badaniach) zagrożenia zdro­
wia w poszczególnych zakładach huty, szczególnie na nie­
których stanowiskach. Na ten temat wypowiadał się głów­
ny specjalista ds. bhp Andrzej Stankiewicz, twierdząc, że 
do przebadania są w hucie 2924 stanowiska, a pomiary 
szkodliwości zrobiono w 1656 miejscach pracy. Kierownik 
Laboratorium Badań Środowiska Pracy — Krzysztof Brze­
gowy dołożył swoją informację, iż 11 osób zatrudnionych 
w tej komórce nie jest w stanie „przerobić” zapotrzebowa­
nia.

W kilka dni po naradzie 
poprosiłem przedstawicieli 
Społecznych Inspektorów Pra­
cy o wypowiedzi na temat 
poruszony na naradzie. W 
spotkaniu uczestniczyli: Kiuu- 
■uerz Ktermaa. Józef Nalka- 
Biec, StanioUw Tokarz. Zdw- 
■law Podkowa, Marian Wę­
grzyn, Marian Gwrgul, Cae- 
■ław Karni. Ryszard Mochel 
a także kierownik Laborato­
rium Badań Środowiska Pra­
cy. Dzielono się uwagami, 
spostrzeżeniami po naradzie, 
refleksjami, padały dalsze py­
tania.

Narada — mówili sipowcy 
— miała na celu przede 
wszystkim stwierdzenie stanu 
zagrożenia W poszczególnych 
zakładach. Nie zjawili się je­
dnak na niej kierownicy tych­
że (źle podobno zafunkcjono- 
wał tym razem system infor­
macyjny) i nie było komu 
przedstawić tego stanu. Soli­
dnie potraktował sprawę kie­
rownik ZK Andraej Bleinert, 
Z czego należy wysnuć wnio- 
■ek. że zdaje sobie sprawę z 
powagi zagadnienia, a i po­
moc sipowców potrafi doce­
nić. Padały więc gorzkie 1 
czasem dosadne słowa pod 
«dresem dozoru, który nie za­
wsze poważnie traktuje wy­
dawane przez powołanych do 
tego ludzi zalecenia. Na przy­
kład lista zakładów, które w 
ogóle nie odpowiedziały. eo 
zrobiły po zaleceniach związa­
nych z zapyleniem byłaby 
bardzo długa. Na przykład na 
46. stanowiskach stwierdzono 
przekroczenie norm zapylenia 
1 wydano terminy 1 zalecenia 
Z obowiązujących terminów 
wywiązano się tylko na 16. 
stanowiskach. 30. pozostało 
bez echa. Łatwiej jest podno­
sić grupy szkodliwości, pła- 
e:ć dodatki i dawać urlopy 

KRONIKA
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13 lipea. W kombinacie (podczas wizyty Gorbaczowa w Krako­
wie) gościł sekretarz KC Komsomolu, członek Rady Najwyższej 
«SRR i członek KC KPZR Wiktor Mironienko.

Wielki sukces mledyeh muzyków nowohuckiej Szkoły Muzycznej. 
V Wiedniu podczas festiwalu młodzieżowych orkiestr symionicz- 
nych z całego świata oni właśnie reprezentowali nasz kraj i za­
jęli 2 miejsce za zespołem amerykańskim z Kaliforni.

3 września. Zmarł Stanisław Baranik — I sekretarz KF PZPR, 
poseł na Sejm.

!5 września. Zmarła nasza koleżanka redakcyjna, długoletni se­
kretarz odpowiedzialny „Głosu Nowej Huty” Danuta Bybarezyk.

28 września. Plenarne posiedzenie KF PZPR. Mieczysław Łagosz 
ko tał wybrany I sekretarzem Komitetu Fabrycznego.

Ośrodek Kultury KM HiL zajął pierwsze miejsce w Ogólnopolskich 
Konfrontacjach Działalności Społeczno-Kulturalnej zakładów pracy.

5 listopada. W hucie przebywał minister ochrony środowiska Sta­
nów Zjednoczonych Lee M. Thomas /wraz z towarzyszącymi oso­
bami.

25 listopada. IV Dzielnicowy Zjazd Delegatów Stronnictwa Demo­
kratycznego. Przewodniczącym DK SD został ponownie Bohdan 
Ga.-us.

9 grudnia. Obradowała V Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza 
ŁSMP HiL. Robert Kuś został wybrany nowym przewodniczącym 
IF ZSMP.

Tadeusz Leśniak — przewodniczącym Zarządu Dzielnicowego 
1SMP wybrany podczas konferencji sprawozdawczo-wyborczej.

zdrowotne niż cokolwiek zmie- 
uic. A przecież me o te cno- 
azi. KOiiiŁluaowali sioowcy. 
Chociaż teraz są zmuszeni po­
przeć pracowników w żąda­
niach dalszych zmian grup 
szkodliwości i dalszych urlo­
pów. No Do jak się nic uit 
dzieje na tych miejscach pra­
cy, a ludzie przypłacają to 
zdrowiem, trzeba tak postą­
pić. Ale padl także wnioseK, 
by dokłaonie przyjrzeć się ur­
lopom zdrowotnym. Bo może 
one funkcjonują na zasadzie 
„zaszłości". Kiedyś były i .zo­
stały, a warunki zmieniły się, 
często nawet na lepsze. Może 
naieży więc i odbierać te 
świadczenia?

W dyskusji padały wątpli­
wości, czy aoy Zakład Higie­
ny Pracy i Laboratorium me 
dublują się w niektórych ba­
daniach niepotrzebnie. Wyja­
śniono więc, że Laboratorium 
służyć ma badaniom komplek­
sowym, Zakład Higieny Pracy 
zaś badaniom szczegółowym 
np. w przypadkach, gdy kon­
kretna osoba stara się o po­
twierdzenie szkodliwości, 
i jej wajływu na zdrowie.

Raczej też nie zdarza się 
już obecnie, a kiedyś tak by­
wało, że stanowiska specjal­
nie są przygotowywane do 
badań. Wszystkim i kierow­
nictwu także zależy na tym, 
by stan zagrożenia był praw­
dziwy. Nie ma także mowy o 
zaniżaniu wyników badań. La­
boratorium funkcjonuje dwa 
lata i jeszeze się nie zdarzył 
przypadek manipulowania wy­
nikami. Może się co prawda 
zdarzyć błąd — bo i człowiek 
i aparatura jest czasem o- 
mylna. ale błąd taki jest szyb­
ko wykrywalny i pomiary ro­
bi się powtórnie. Metodyka 
pomiarów oparta jest na me­
todzie światowej organizacji 

zdrowia, laboratorium zaś ma 
odpowiednie urządzenia o 
światowym standardzie. ale 
zdarza się, że życic wyprzedza 
technikę i np. nie ma możli­
wości badania benzoapirenu, 
który w tej chwili jest naj­
większym zagrożeniem w Kok­
sowni. Po prostu, gdy dwa lą- 
ta temu laboratorium powsta­
wało, nikt nie słyszał jeszcze 
o benzoapirenie. Jednak spro­
wadzi się urządzenia do jego 
pomiaru.

Społeczni Inspektorzy pracy 
podkreślają, że sami pracow­
nicy także nie przestrzegają 
stosowania urządzeń zaleca­
nych do osoDistej ochrony 
zdrowia. Są przecież stanowi­
ska, gdzie wymogi technolo­
giczne określają np. natężenie 
hałasu przekraczające normy. 
Musi być taki silnik, a nie in­
ny. Wtedy tylko pomogą in­
dywidualne ochrony i oczywi­
ście należy takie stanowisko 
jak najbardziej automatyzo­
wać, by człowiek na działa­
nie szkodliwych wpływów był 
Barażony jak najmniej.

Wyjaśniono sobie także 
sprawę różnicy pomiarów za­
pylenia w Koksowni. Wyniki 
robione przez AGH podawały 
ilość pyłu otaczającego, (ten 
ma wyższą normę), a drugie 
wyniki ilość pyłu respirabil- 
nego, czyli wchłanianego przez 
człowieka (ten ma normę niż­
szą). Często więc z niewiedzy 
i złego odczytywania danych, 
mogą wypływać nieporozumie­
nia.

Mimo częstego „bicia gło­
wą w mur” sipowcy wi­
dzą sens i potrzebę swo­

jego działania. W wielu przy­
padkach udało się pomóc ko­
legom w pracy, w wielu dzię­
ki wykonanym zaleceniom u- 
chroniono od kalectwa i śmier­
ci, chociaż marzy im się ta­
ka sytuacja, gdy.„ nie będą 
potrzebni. Może jeden tylko 
przedstawiciel potrafi załat­
wić sprawy bezpieczeństwa w 
zakładzie?

Marzy także kierownik la­
boratorium — żeby badania 
przez niego prowadzone mogły 
mieć tylko charakter profilak­
tyczny.

Bronisława 
KUFEL- WŁODKO W 4

To już 10 lat!

Dziesięć łat temu Jóset 
Plaeha, Kazimierz No­
wak, Aleksander Boche­

nek, Jan Grębski, Stanisław 
Janiga i Jerzy Skarła — ak­
tywiści ZF LOK KM HiL — 
zorganizowali pierwsze zawo­
dy sportowo-obronne dla dzie­
ci przebywających na kolo­
niach w Łapanowie i Porąb­
ce. Od tej pory . w ramach 
„Akcji Lato” rokrocznie pro­
pagowano sporty obronne 
wśród młodzieży wypoczywa­
jącej w Nowym Sączu, Białce 
Tatrzańskiej, Jabłonce Oraw­
skiej, Krynicy, Wierchom«, 
Piwnicznej Szczawnicy i 
innych hutniczych ośrod­
kach kolonijnych. Do gro­
na inicjatorów »keii włą­
czyli sie jeszcze m. jn. 
Stanisław Pasula, Jan Kopeć 
1 Marian Zubek. Bilans mi­
nionych 10 lat to 132 wyjazdy 
do ośrodków kolonijnych i 
prawie 8 tys. uczestników za­
wodów. Połowa z nich zdo­
była odznaki OSO — wszys­
tkich stopni. W „grach obron­
nych” brały również udział 
dzieci z NRD, ZSRR, CSRS o- 
raz Francji. Brawo dla inicja­
torów za cierpliwe kon­
tynuowanie akcji (czę­
sto kosztem własnego wypo­
czynku), a ZU/U-3 należą się 
słowa podziękowania te spon­
sorowanie imprezy.
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nicznych Zbigniew Szot, do­
dając, że to się udało, ale on 
sam i. tak woli borykać się 
z najtrudniejszymi zadaniami 
produkcyjnymi, niż robić ta­
kie remonty.

Wszystkie instalacje musia- 
ly być wymienione, aparatura 
wyżebrana. W tym względzie 
rzeczy niemożliwe wykonywał 
będący już na emeryturze pra­
cownik Zakładu Ja« Wnuk. 
On też remont doprowadził do 
końca. Słowa uznania należą 
się także pracującym firmom: 
Zakładowi Remontowo-Bu­
dowlanemu przy MZKS 
„Świt” Krzeszowice z dyrek­
torem ds. technicznych Wa- 
dyMawem Haehołem i Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej

Może to
i długo trwało...
„Pokój” z Mogilan pod kie­
rownictwem Jóseta Merual- 
•kiego.

Kiedy zjawiłam »ie w sto­
łówce, pracowała Już „pełną 
parą”. Uroczyste otwarcie od­
było się kilkanaście dni wcze­
śniej. Teraz korzystający * 
niej już jakby przywykli do 
pięknego, wyłożonego jasną 
boazerią wnętrza jadalni, do 
stolików, przy których można 
wygodnie usiąść (tu trwały 
dyskusje czy siedzieć, czy jeść 
na stojąco. Zwyciężyło moim 
zdaniem lepsze rozwiązanie — 
wygodnie zjeść, a do pracy i 
tak trzeba się będzie spie­
szyć, gdyż taka zaistnieje po­
trzeba). Nie ma co prawda na 
nich białych obrusów, bo pra­
cownicy przycbodaą prosto «e 
stanowiska pracy i ładnie by 
to wyglądało, ale aą estetyea-

Wraca (przedterminowo)
400 żołnierzy

WŁADZE administracyjne huty czynią wiele na rzecz zła­
godzeni* tnidnofci kadrowych. Jednym * istotnych posunięć 
jest tutaj zabieganie dyrekcji (skuteczne) o przedterminowe 
zwolnienie byłych pracowników z zasadniczej służby wojsko­
wej. Lad« moment powinno nadciągnąć 400 przedterminowo 
zwolnionych żołnierzy. Dyrekcja zapewni im (zamiej.scowym) 
hotel i wyżywienie uraz pomoc finansową — do czasu otrzy­
mania pierwszych Doborów.

Żołnierze, o kżórych mowa (byli pracownicy HiL), trafią 
przede wszystkim do zakładów szczególnie dotkniętych brakiem 
siły roboczej oraz im takie newralgiczne stanowiska, które de­
cydują o ciągłości produkcji huty. Zainteresowanych sprawą 
informujemy, że zwolnionymi przedterminowo żołnierzami s< 
hutnicy, którzy zostali wcieleni do wojska w okresie od paź­
dziernika 1987 do kwietnia 1988. Inne okresy wcieleń nie wcho- 

, dza na razie w rachubę.
(roni

Poczta Harcerska 
Nowa Huta 
ma 15 lat

W TYM roku mija 15 lat dzia­
łalności Peerty Harcerskiej Nowa 
Huta, istniejącej przy Komendzie 
Hufca ZHP. W całym kraju za­
rejestrowanych jest 96 podob­
nych poczt harcerskich, chociaż 
tak naprawdę to działających 
w tej chwili jest może 25. Jak 
twierdzi jej naczelnik (od sa­
mego początku) Jerzy Kujawski, 

ne obrusy plastikowe. W za­
chwyt może wprowadzić także 
zaplecze. To, że wszędzie czy­
sto i pachnie nowością, nic 
dziwnego, ale wygodne po­
mieszczenia kuchenne, maga­
zyny, funkcjonujące windy 
przekonują o tym, że 20-oso- 
bowy personel z szefową kuch­
ni Zofią Dolną jest z warun­
ków pracy zadowolony.

Obecnie stołówka wydaje 
1500—2000 posiłków regenera­
cyjnych. Dwa okienka — jed­
no dla pracowników ZG, dru­
gie — dla obcych firm — 
pozwalają bez większych kole­
jek skorzystać z tego socjal­
nego świadczenia. Są też obia­
dy. tak jak w całym kombi­
nacie (około 150 dzień’”«) 
przygotowywane wg karty, 
bez abonamentu. —

Na razje więc kierowniczka 
Iwona Bezaniuk nie ma za 
dużego pola do popisu. Ale 
podobno szykują się zmiany. 
Czy na lepsze? — to się oka- 
że. Wydaje mi się, że 10-letni 
staż pracy w hucie pani kie­
rowniczki pozwoli jej sobie 
poradzić także z wprowadzo­
nym ewentualnym własnym 
rozrachunkiem.

Oczywiście „po rozruchu* 
wyszły na jaw niektóre nie­
dociągnięcia, jak chociażby złe 
umieszczenie wentylatora, któ­
ry przeszkadza pracującym 
wyżej (ale wentylacja jest do­
skonała). Trżeba go będzie 
„wyprowadzić” poza budynek. 
Nie ma też odpowiedniej ilo­
ści ciepłej wody... Może trze­
ba będzie zrobić i inne po­
prawki. Ale najważniejsze, że 
jest stołówka. (hwł 

poczta dokumentuje historię no­
wohuckiego hufca, dzielnicy i 
miasta. Dorobek ten znajdzie się 
na specjalnej ' wystawie, zorga­
nizowanej z okazji Ogólnopol­
skiego Zlotu Poczt Harcerskich 
w NCK, w dniach 22 —24 bm. 
W programie zaplanowano m. in. 
specjalne warsztaty, na których 
młodzież zapozna się z zasada­
mi projektowania i wykony wa- 
aiŁ stempli, a także pozna re­
gulamin wydawnictw poczt har­
cerskich. Będzie też uczestniczyć 
w inauguracji roku harcerskie­
go w Nowej Hucie.

Z okazji zlotu udało się zor­
ganizować wystawę wydawnictw 
Poczty Harcerskiej Nowa Huta 
oraz innych, zaprzyjaźnionych 
poczt Będzie można ją oglądać 
w NCK, uroczyste otwarcie w 
sobotę, 23 bm., o godz. 19. Z 
okazji jubileuszu oraz uświet­
niającego 'zlotu. Poczta Polska 
wydała specjalny okolicznościo­
wy stempel. A więc gratka dla 
kolekcjonerów.

(jackł
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CZY program partii mają 

modyfikować jej szerego­
wi członkowie? Zapytany 

o to I sekretarz KK PZPR 
Józef Gajewicz podczas nara­
dy aktywu partyjnego dzielni­
cy 14 bm. nie ukrywał, że 
władze partii oczekują propo­
zycji „z dołu”. „Góra” boi się 
podjąć decyzję za członków, 
by nie posądzono jej o utrzy­
mywanie systemu dyrektyw. 
Obecni na spotkaniu nie do­
czekali się zatem jednoznacz­
nej odpowiedzi na pytania do­
tyczące przyszłości partii i jej 
programu, o której wiadomo 
tylko tyle, że ma reprezento­
wać interesy całej polskiej le­
wicy. Nie mogło im tego za- 
stanić obrazowe przekazanie 
atmosfery w Sejmie, w Klubie 
PZPR, Informacje o powsta-

stworzyć nowy

waniu struktur poziomych 
partii ani dane o wakatach 
aparacie partyjnym czy o ma­
jątku partii.

— Potrzebna jest teraz 'dys­
kusja o gospodarce, o ratowa­
niu rolnictwa-. To ważniejsze 
niż omawianie wąskokoteryj- 
nych tendencji — powiedział 
jeden z obecnych. Część ze­
branych wyrażała pogląd, że 
należy członkom partii przed­
stawić konkretne pronozycje 
programu. To zadanie dla teo­
retyków partii. Członkowie 
mogą wybrać spośród przed­
stawionych wariantów, mogą 
je zmodyfikować, ale nie mo­
gą tworzyć od nowa...

W nowym układzie politycz­
nym PZPR jest już opozycją, 
ale to nie znaczy, że ma opu­
ścić skrzydła... Do partii wstę­
pnie się po to. bp walczyć o 
władzę — mówił m. in. J. GA­
JEWICZ. — Teraz też partia 
musi stać się silna, bo tylko z 
najmocniejszymi inni będą 
wchodzić w koalicje...

Będziemy chodzić w dziurawych butach?
HORRENDALNE ceny obuwia na targowych placach i prze­

ważnie pustki na sklepowych półkach zmuszają nas do dokład­
nej analizy stanu posiadania. Szansę, by powjrócić do łask, mają 
nawet mocno sfatygowane półbuty czy podniszczone czółenka. 
Mają tę szansę jednak czysto teoretycznie, bo gdzie zreperować 
takie obuwie? Gdzie w ogóle naprawić buty używane na eo 
dzień? Szewców jak na lekarstwo — na terenie naszej dzielni­
cy i w całym mieście w ogóle.

W zakładach „Gromady" 
buty do naprawy — w nor­
malnym terminie — przyjmo­
wane są na okres 6 tygodni. 
Jedyny ekspresowy punkt w 
dzielnicy, w os. Stalowym, 
absolutnie nie może sprostać 
zapotrzebowaniu. Ustawiają 
się tutaj kolejki na kilka go­
dzin przed otwarciem zakła­
du. Szansę mają tylko pierwsi 
z kolejkowiczów. Przyjmuje 
się bowiem — i to logiczne — 
jedynie taką liczbę usług, 
którą można wykonać z dnia 
na dzień, czyli w terminie 
ekspresowym. A można nie­
wiele, bo zatrudnieni tutaj 
szewcy to renciści, półetatow-

cy. W ogóle jest ich niewielu. 
Ponadto oprócz usług ekspre­
sowych dokonują oni napraw 
obuwia spływającego z innych 
punktów 
dzielnicy.

Zresztą 
punktów 
nie Nowej Huty 
W maju tego roku zlikwido­
wano punkt w os. Kalinowym, 
chociaż w tym rejonie był on 
bardzo potrzebny.

Od kilku już lat — mówią 
ml w dziale usług Spółdzielni 
— nie pozyskano ani jednego, 
młodego szewca. Czyżby więc 
był to zawód zanikający?

przyjęć na terenie 
na terminy zwykłe.

tych „zwykłych" 
„Gromady” na tere- 

coraz mniej.

Myślę, że ceny usług — nie­
małe przecież — wprowadzą 
ożywienie w tej branży zawo­
dowej.

Większość z nas nie może 
jednak czekać na „ożywienie”. 
Obawiamy sie. że trzeba bedzie 
chodzić w dziurawych butach, 
a tu jesień przed nami. Na 
razie informuję, że jeszcze w 
przystępnym w naszych cza­
sach, bo w 2-tygodniowym ter­
minie, można podzelować buty 
w usługowym zakładzie w os. 
Złotego Wieku. Zakład mieści 
się w zespole pawilonów han­
dlowych. Prowadzi go jeden 
zaledwie pracownik, sam 
przyjmuje, wypisuje kwity, 
naprawia, wydaje obuwie... i 
jako tako sobie radzi. Grozę 
budzi świadomość, że ten 
dzielny szewc mdźe zachoro­
wać lub pójść na urlop. Życz­
my mu zdrowia, a kierow­
nictwu Spółdzielni „Gromada" 
racjonalnych pomysłów na 
rozwiąztffiie problemu.

• (kl) GALERIE „POD CHMUR­
KĄ" były dobrym pomysłem na o- 
zdobienie przystanków autobuso­
wych i naszych osiedli. Dzisiaj, nie­
stety, dziecięcych rysunków na nich 
nie ma, a puste tablice z powybi­
janymi szybami bynajmniej .nie 
zdobią otoczenia.
• (md) CHCESZ ZOSTAĆ FOTO­

GRAFEM? Realizację swoich ma­
rzeń jeżeli masz więcej niż 13 lat 
możesz spełnić w pracowni fotogra­
ficznej w os. Kombatantów 10 (w 
każdy wtorek i czwartek w godz. 
17—20). Klub „Centrum" zaprasza 
wszystkich chętnych.

KROTKO
• (mm) Z POWODU kontroli 80- 

-tysięcznego księgozbioru nieczynna 
jest biblioteka w os. Stalowym 12. 
Dyrekcja Dzielnicowej Biblioteki 
Publicznej przeprasza swoich czy­
telników i zaprasza do 10 zasob­
nych w księgozbiór swoich fjlii.
• (mm) PUNKT sprzedaży drze­

wek owocowych i ozdobnych na 
Placu Targowym w Bieńczycach 
zaprasza codziennie w godz. 8—16. 
Proponuje się duży wybór śliw, ja­
błoni, grusz i drzewek ozdobnych.

KOMUNIKAT

(R)

OBYWATELSKIE BIURO 
POSELSKIE „NOWA HUTA” 
Mieczysława Gila i Edwarda No­
waka informuje, ii siedziba znaj­
duje się w Nowej Hucie 
Szklane Domy 7.

Dyżury pracowników biura: 
wtorki i piątki w godz. 16—18. 
tel. 43-60-00.

os.

Była to sympatyczna, acz niecodzienna wi­
zyta. Na zaproszenie organizatorów Zja­
zdu Chirurgów przybył z Brazylii prof, 

dr Ludovico Rydygier, wnuk słynnego kra­
kowskiego chirurga — Ludwika Rydygiera 
który pierwszy na świecie dokonał resekcji 
żołądka z powodu wrzodu (1881). To on wpro­
wadził wiele modyfikacji w technice ope-

tradycja mtftlhenia po polsku. Zapytany o to, 
jak. wspomina słynnego antenata, odpowie­
dział z humorem, że w jednym z pokoi wi- 
siała na ¡danie wielka fotografia tegoż i 
on — wówczas dziecko — wraz z rówieśni­
kami nazywał go Ali Babą „tym od czter­
dziestu rozbójników”.

Dopiero w przeddzień wizyty w Szpitalu
OGŁOSZENIA

Zjazd Chirurgów

Wnuk słynnego Rydygiera w Szpitalu „B”

SKLEP MEBLOWY w Nowej Hu­
cie os. Bohaterów Września (pętla 
tramwajowa) poleca: meblościanki, 
komplety wypoczynkowe, amery­
kanki, kuchnie, biurka, ławostoły 
oraz boazerię.

racyjnej publikując zarazem ok. 200 prac 
naukowych. To on sto lat temu doprowadził 
do pierwszego Zjazdu Chirurgów Polskich.

Syn Ludwiga Rydygiera był również chi­
rurgiem; w jego ślady poszedł wnuk, gość 
Szpitala „B” oraz prawnuk Ricardo, który 
także przybył na zjazd. (Do Krakowa przy­
jechało jeszcze S osób z najbliższej rodziny.) 
Ludopico Rydygier urodził się w Brazylii t 
tam spędził całe swoje życie. Do Polski przy­
był po raz pierwszy dopiero właśnie teraz. 
Mówi jednak całkiem poprawnie językiem 
swego dziada. Mimo tak odległych, w czasie 
i przestrzeni związków z krajem ojczystym 
przodków w domu Rydygierów panowała

„B" prof. Ludovico Rydygier dowiedział się, 
że ten — sposobiony do oddania kolos — zo­
stał nazwany imieniem jego galicyjskiego 
dziadka. .Organizatorzy Zjazdu Chirurgów nie 
poinformowali go a tymi zapomnieli? nie 
wiedzieli?.'). Był więc mile zaskoczony i 
wzruszony. Wpisał też kilka ciepłych słów do 
księgi pamiątkowej szpitala.

Gospodarz placówki Andrzej Hydzik zapro­
sił dostojnego gościa na uroczystość otwar­
cia Krakowskiego Szpitala Specjalistycznego 
im. Ludwika Rydygiera. Kiedy? O dacie za­
decydują wykonawcy. Gość zapewnił, że przy­
leci z Brazylii na tę uroczystość.

TEŁE-RADIO. Przestrajanie PAL- 
SECAM-PAL) — Fonia 5,5/6.5 MHz 
Gwarancja tel. 48-20-39 po 15.00.

ZAMIENIĘ mieszkanie pokój < 
kuchnią własnościowe lub kwate­
runkowe na większe kwaterunko­
we. Nowa Huta os. Na Stoku 16/8 
tel. 44-49-70.

ZGINĘŁA czarna kudłata suczka 
bez ogona. Wysoka nagroda. TeL 
44-88-09.

(ron)

i
9 STRAGAN OWÓCOWO- 

-WARZYWNY (ceny z nowohuc­
kich placów targowych). Wśród 
towaru na targowisku w Bień­
czycach przeważają jabłka 
(600—1200 zł) oraz ziemniaki 
(280—300 zł). Nieźle ma się także 
papryka, duży wybór (1200—2500 
zł), śliwki (700—1100 zł) oraz 
gruszki (500—1200 zł). Pozostałe 
ceny: winogrona rodzimego
chowu — 2000 zł. podobnie kra­
jowe brzoskwinie, pomarańcze
— 5000 zł. poziomki — 600 zł 
za kwaterkę, truskawki (2800— 
3000 zł), kalafior — 200 zł, ka­
pusta — 100 zł/kg, cebula, mar­
chew po 300 zł. buraki — 250 
zł. pomidory (800—1800 zł), ogór- 
k szklarniowe — 2000 zł.

a „ZIELONY” RYNEK — 
ceny walut z kantoru 
przy pl. Centralnym. 
Tomasza Stefańskiego 
dyny dotychczas w 
(słyszeliśmy je,dnak o planach 
„Orbisu" i DH ..Wanda”) jest 
raczej miejscem sprzedaży aniże­
li skupu. Ostatnie notowania z 
czwartku: dolar; skup — 8400 
zł sprzedaż — 9400 zł. marka: 
skup — 4100 zł sprzedaż — 4700 
zł. bon: skup — 7400 zł. sprze­
daż — 9000 zł. Walutv krajów 
socjalistycznych: korona: skup
— 170 zł. sprzedaż — 230 zł. ru­
bel: skup — 600 zł. sprzedaż — 
750 zł. forint: skup — 110 zł.
sprzedaż — 120 zł.

Współpraca szkół 
Lwów — Nowa Huta 
LWOWSKIE Technikum Ra­

chunkowości i Kredytu oraz 
Zespół Szkół Ekonomicznych nr 
1 w Nowej Hucie podpisały przed 
paroma miesiącami porozumienie 
o współpracy. Przed tygodniem 
goszczono w naszym mieście 
przedstawicieli lwowskiej szkoły. 
Goście zapoznali się z organi­
zacją szkoły, po czym ustalono 
szczegółowy plan współpracy 
oraz zasady wymiany grup 
nauczycieli i młodzieży.

Już wkrótce do Lwowa wy-

jedzie • szkolny zespół pieśni i 
tańca, drużyny sportowe i 
grupa nauczycieli. Dyrekcja 
szkoły ma nadzieję, że nawią­
zana współpraca będzie równie 
udana, jak ta ze szkołami eko­
nomicznymi w Bułgarii i na 
Węgrzech. (vk)

wymiany 
Punkt p. 
jako je- 
dzielnicy

(d)

Może do kabaretu...
PO OKRESIE wakacyjnym 

wznowił działalność kultural­
no-oświatową Klub Pracowni­
ka Oświaty i Wychowania w 
os. Handlowym. Proponuje się 
szereg atrakcyjnych kursów, 
lektoraty, spotkania towarzy­
skie i wieczorki taneczne. Za­
interesują z pewnością lekto­
raty niemieckiego i angielskie­
go oraz takie kursy, jak: kom­
puterowy. kulinarny, kroju i 
szycia, dziewiarstwa Wpisy 
w dniach 28 27 29 bm. w 
godz. 16—20. Ponadto organi­
zatorzy ogłaszają nabór chęt­
nych do kabaretu, sekcji tea­
tralnej, zespołu wokalnego. W 
każdy czwartek w godz. 17—21 
można też będzie potańczyć. 
Szczegóły — we wtorki, środy 
i piątki w godz. 16.30—19, pod 
nr. teł. 43-62-70.

„SPOŁEM” Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców „Nowa 
Huta” w Krakowie informuje, 
że 4 października br. w godz. 
10—13, w Zespole Szkół Ekono­
micznych nr 2, os. Spółdzielcze 
6, odbędzie się giełda pra­
cy dla kobiet na stanowiska:
□ sprzedawca, □ pomoc kuchni,
□ zmywająca.

8

„Przesłuchanie” 
w „Sfinksie”

OD WCZORAJ w DKF „Krop­
ka” trwa przegląd filmów po­
kazywanych na zakończonym 
właśnie Festiwalu Polskich Fil­
mów Fabularnych w Gdyni. No­
wohucka publiczność będzie mia­
ła okazję obejrzeć m. in. „Prze­
słuchanie”, „Stan posiadania".. 
„Lawę”, „Bal na dworcu w Ko­
luszkach”, „300 mil do nieba”,, 
„Stan strachu”, „Ostatni prom" 
i .Kornblumenblau”. Przegląd 
potrwa do 30 bm. (seanse o 
godz. 18 i 20), a resztki karne­
tów można jeszcze nabyć w 
kinie „Sfinks” (ul. Majakowskie­
go 2). (mm)

KOMBINAT METALURGICZNY 
Huta im. Lenina w Krakowie wy­
dzierżawi ogrodzony i oświetlony 
parking samochodowy na około 300 
stanowisk. Informacji szczegółowych 
udziela wydział. Transportu samo­
chodowego Oddział Dróg telefon 
444-666 w. 48-28.

ZAMIENIĘ na korzystnych wa­
runkach 2-pokojowe mieszkanie 
własnościowe, 37 m kwadr., I pię­
tro na 3-pokojowe (może być nie- 
własnościowe), tel. 43-01-87.
RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCII”, 

Oddział 3 Nowa Huta 
zatrudni od zaraz:

A sprzedawców do kiosków „Ru­
chu” oraz sprzedawców rejono­
wych do rozwożenia prasy (wy­
nagrodzenie wysokie prowizyjne) 

A inspektora ds. budowlanych z 
uprawnieniami.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw 
Pracowniczych i Sieci os. Centrum 
B bl. 9 pak. 4. tel. 44-29-89.

Również i w taki sposób 
obchodzono w naszej 
dzielnicy rocznicę 17 

września 1939 r. — rocznicę 
zajęcia polskich ziem wschod­
nich przez wojska radzieckie. 
Po mszy świętej przed kościo­
łem w Bieńczycach uformował 
się pochód, złożony w więk-« 
szóści z młodzieży, który nie 
niepokojony przez milicję do­
tarł aż pod pomnik Lenina, na 
pl. Centralnym. Zauważyliśmy 
transparenty Konfederacji Mło­
dzieży Walczącej, a ulotki 
sygnowała „Solidarność Wal-» 
cząca”.

Fot. ST. GAWLIŃSKI

Również i v 
obchodzono
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W CZORSZTYNIE anajduje się ośrodek wypoe*yrAowy 
KM HiŁ. Nie jest to obiekt nowoczesny jak w Krynicy 
czy Koniakach. Nikt tei nie inwestuje w jego rozbudowę. 
Za kilka lat «ostanie zalany wodami Dunajca wraz z oko- 

! licznymi domami. Powstanie tu zbiornik retencyjny Czor­
sztyn — Niedzica. Jego lokalizacja w tym rejonie Pie­
nin wzbudza emocje związane z zagrożeniem ekologicz­
nym tego pięknego zakątka Polski. Nie będę analizował 
wszystkich ,.za i przeciw" budowie zapory przecinającej 
Dunajec u podnóża Zamku Niedzickiego. Chcialbym na­
tomiast tym, którzy tu jeszcze nie byli (innym przypom­
nieć) piękne okolice i zachęcić do przejścia jednymi z 
najpiękniejszych szlaków turystycznych w naszym kraju.

Mając do dyspozycji cały pogodny dzień, możemy przejść 
szlakami prowadzącymi szczytami Pienin, z których rozta­
czają się niezapomniane widoki. Wyruszamy z Czorsztyna 
od przystanku PKS trasą ze znakami niebieskimi na Trzy 
Korony (ok. 10 km, 3 godz.). Podążamy w kierunku Góry 
Zamkowej. Łukiem okrążamy ruiny zamku w Czorsztynie, 
Wzdłuż drogi, którą wędrujemy, stoją domy Nadzamcza za­
łożonego ok. 1925 r, przez Drohojewskiego, ówczesnego wlą- 
ścicieia Czorsztyna a myślą o letnikach. Widać stąd po dru­
giej stronie Dunajca Zamek Niedzicki.

Droga skręca lekko w lewo, znaki natomiast prowadzą w 
prawo i wiodą i km bezleśnym panoramicznym grzbietem, 
zwanym Majer« (689 ni). Przy ścieżce po lewej stronie wi­
dać ślady zabudowań po folwarku hałuszowskim. Widoki 
ż tej części Majerxa na Pasmo Lubania, Pieniny i Tatry za­
chwalał już w 1818 r. J. Rostworowski w powieści „Zamek 
na Czorsztynie”; Grzbiet kończy się szerokim obniżeniem, 
zwanvm Osice. Szlak dochodzi do drogi Krośnica — Sro­
mowce Niżne, gdzie obecnie znajduje się przystań flisacka, 
« której odbywają się słynne spływy przełomem Dunajca.

Nasz szlak-wchodzi teraz na obszar Pienińskiego Parku 
Narodowego. Z Osie droga wiedzie lasem poprzez Skałki. 
Dochodzimy do szerokiej przełęczy Sańba, przez którą prze­
chodzi droga « Hałuezowej do Sromowiec Wyżnych. Po le­
wej — malownicze zagrody Hałuszowej podchodzące do stóp 
Gronia (748 m). Z Sańby szlak prowadzi stiomiej przez pole 
między Groniem a Ko®ą Górą. Następnie skręca w prawo 

27 września — „MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ

Widok z Sokolicy. Fot. ARCHIWUM
przez las do pola Nowiny. Stąd wspina się stromo-na upraw­
ny grzbiet Suszyna, którym dochodzimy w kilka minut pod 
lesisty Macelak, omijany trawersem. Rośnie tu dużo leszczy­
ny i o tej porze roku udało mi się zerwać trochę smacz­
nych orzechów laskowych. .

Posiliwszy się, wędruję dalej grzbietem w kierunku 
wschodnim do lesistej górki Lączana. Za nią poprzerastana 
lasem polana Forendówka. Przez pas jadłowego lasu obni­
żamy się nieco na prawo pięknej polany Czerniawa. Na skra­
ju polany na tzw. Czerwonych Glinkach, szlak skręca w le­
wo i w kilka minut wyprowadza lasem na polanę Toporzy- 
skowo. Stąd widok na Nową Górę i Trzy Korony jest impo­
nujące. Sziak wiedzie wąskim zadrzewionym grzbietem i za 
gronikiem Czoło (ok. 810 m) schodzi lekko w dół do przełę­
czy Chwała Bogu inaczej Szopka oddzielającej Pieniny czor­
sztyńskie od masywu Trzech Koron. Nazwa pochodzi, jak 
głosi wieść gminna, od westchnień przekupek wędrują­
cy cń ze Sromowiec przez Wąwóz Szopczański do Krościen­
ka na targ. Osiągnięcie przełęczy po stromym podejściu wy­
woływało okrzyk ulgi „chwała Bogu!”. I tak się przyjęła nazwa.

Stąd wznosi się w górę niebiesko znakowany chodnik wio­
dący najpierw przez polany Wyrobisko i Klejczczaa na­
stępnie zaś lasem na wąską polankę Skład. Od niej podciio- 
azmy jodłowym lasem stromo w górę na polanę Pieniny, 
jedną z najpiękniejszych w kraju, pokryta bujnymi trawa­
mi, sposród którycli przebija się różnokolorowe kwiecie. Moż­
na tu spotkać w lipcu i sierpniu rzadkie gatunki motyli. 
Jeszcze tylko mały odcinek przez las i osiągamy tzw. Siodło. 
Znajdują się tu tarasowo rozłożone ławki, na których w se­
zonie przysiadają turyści w oczekiwaniu _ przed wejściem na 
szjzyt Trzech Koron. Ostatni odcinek przebywa się w gru­
pach 15-osobowych, gdyż tyle ludzi może pomieścić betono­
wa galeryjka. Wchodzimy na nią schodkami zrobionymi w 
grubych balach drzewa. Trzeba na nich uważać, gdyż ostat­
nio uległy one zniszczeniu i chyba szybko należałoby je 
wymienić na nowe. I tak osiągamy szczyt Okrąglicę, naj­
wyższą turnię Trzech Koron ' (982 m). Trud wspinaczki zo- 
st.ije sowicie wynagrodzony. U stóp ściele się makata sro- 
mowieckich pól z równo ułożonymi, o tej porze roku, kop­
kami siana. Na skraju pól pod samym szczytem położone 
jest schronisko śląskie, będące kiedyś we władaniu oddzia­
łu PTTK KM HiŁ. Za Dunajcem po stronie słowackiej wśród 
drzew leży Czerwony Klasztor. Dzięki stromiznie i małej 
galeryjce na szczycie ma się wrażenie, jakby widoki te by­
ły obserwowane z lotu ptaka. W oddali przy dobrej wi­
doczności można zobaczyć panoramę Tatr i z drugiej strony 
G<>rce. Na wschód rozciągają się Małe Pieniny, a na pn.- 
~y-'sch. pasmo Radziejowej. Dostrzec można nawet Babią 
Goię, do której ddległość w prostej linii wynosi aż 63 km.-

Powrót z Trzech Koron może mieć kilka wariantów, Eli­

minujemy ze względów poznawczych drogę, którą przyszliś­
my. Najkrótsze zejście jest do Sromowiec Niżnych. Prowadzi 
dwiema drogami. Pierwsza to powrót do przełęczy Chwała 
Bogu i zejście szlakiem żółtym poprzez polanę Szopka, da­
lej ścieżką biegnącą trawersami w dół poprzez las jodłowy 
do Wąwozu Szopczańskiego. Pienińskie „Kościeliska" nale­
ży koniecznie przejść i zobaczyć. Piętrzące się tu dzikie ur­
wiska i turnie, jak głosi legenda, były miejscem urządza­
nych zasadzek na Tatarów i Szwedów. Przez wąwóz prze­
pływa Szopczański Potok, który biegnie w znacznej części 
pod zwałami kamieni i piargów. We wrześniu tego roku po 
obfitych opadach woda sączyła się po powierzchni. Schodząc 
dalej w dół wąwozem, dochodzimy do schroniska śląskiego, 
które niedawno oglądaliśmy ze szczytu Trzech Koron. Łą­
kami nad Dunajcem docieramy do przystanku PKS i wra­
camy do Czorsztyna. Tę trasę ze szczytu (ok. 3 km) można 
pokonać w ciągu 45 min.

Najpiękniejszy i najbardziej urozmaicony jest szlak pro­
wadzący przez Górę Zamkową i Sokolicę do Szczawnicy, 
wyznaczony w 1926 r. Biegnie wschodnią częścią głównego 
grzbietu pienińskiego, granią Pieninek ze wspaniałymi wi­
dokami na przełom Dunajca. Szlak średnio trudny, ale do­
stosowany do masowego ruchu turystycznego. Z Trzech Ko­
ron 8 km, różnica wzniesień 540 m. W zejściu ok. 3 godz.

Z Siodła u podnóża Okrąglicy schodzimy w odwrotnym 
kierunku niż do przełęczy Chwała Bogu.- Początkowo zejście 
podobnie jak do Sromowiec Niżnych w wariancie drugim. 
Idziemy lasem jodłowym do przełęczy Niedźwiadki, a po­
tem do polany Koszarzyska. Stąd zielony szlak odchodsi do 
Sromowiec, my idziemy niebieskim na Ostry Wierch, a po­
tem na Zamkową Górę, na której zboczu znajdują się ruiny 
zamku Pienińskiego najwyżej położonej tego typu budowli 
w Polsce. Powstał ponoć w XIII wieku i wzniósł go Bole­
sław Wstydliwy dla swojej żony Kingi, która schowała się tu 
przed Tatarami wraz 1 mniszkami ze Starego Sącza. Do 
dziś zachowały »'ć jedynie szczątki murów. W latach 1904— 
—1949 mieściła się tu pustelnia. Obecnie w wykutej niasy 
skalnej znajduje się statua błogosławionej Kingi. Należy 
koniecznie wspiąć się na szczyt Zamkowej Góry. « której 
roztacza się wspaniały widok na przełom Dunajca. Stąd wi-
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dać Sokolice i grzbiety gór, gdzie biegnie szlak, którym za 
chwilę będziemy dalej podążać. Dlatego to spojrzenie w dół 
na Dunajec, będzie nam towarzyszyło w dalszej drodze.

Z Zamkowej Góry schodzimy schodami w ostro wciętą 
dolinę Kulińskiego Potoku zarośniętą gęstym lasem. Potężne 
buki i konarzyste jodły osiągają tu 2,5—3 metry obwodu .i 
40 m wysokości. Dochodzimy do polany Wyrobek, a na­
stępnie LimierczykL Na krótko szlak niebieski łączy się z 
żółtym prowadzącym do Krościenka. Przekraczamy górny 
bieg Potoku Pienińskiego, niedaleko stąd jest kamień w 
miejscu śmierci gajowego Wojciecha Regieca w 1963 r. Mie­
dzy wierzchołkami Bajkowego Gronia i Bajkową szlaki się 
rozłączają. My idziemy niebieskim polaną Wymiarki, Isteb- 
ki. i skrajem Pieninek. Następnie zagłębiamy się w las ros­
nący na stromym stoku Oeiemnego Wierchu. Dochodzimy do 
przełęczy Burzany. Rosną tu storczyki i w lecie można spot- 
kać_ motyle z rodziny niepylaków. Stąd odchodzi zielony 
szlak do Krościenka. Nas natomiast czeka trochę wspinacz­
ki, po której osiągamy wierzchołek Czerteża, skąd widać 
środkową część przełomu Dunajca i Sokolicę. Schodami i 
skalną granią schodzimy w dół, aby ponownie wspiąć się 
do góry na gęań Czertezika. Widoki podobne jak z Czerte­
ża. Dalej idziemy efektowną widokowo Sokolą Percią w kie­
runku przełęczy i polanki Mały Sosnów. Stąd również pro­
wadzi szlak do Krościenka, ale my zmierzamy na Sokolicę, 
przechodząc tuż obok szczytu Kazalnicy. Do wierzchołka So­
kolicy dochodzimy od strony porośniętej lasem. Podejście 
jest strome. Ze szczytu roztacza się wspaniały widok .na 
przełom Dunajca, który jest dosłownie u naszych stóp tylko 
300 metrów niżej. Z dala słychać szum wody i widać pły­
nące łodzie flisackie. Szczyt Sokolicy jest odgrodzony od prze­
paści metalową barierką, ale jest to miejsce niebezpieczne i 
trzeba uważać, szczególnie na dzieci. Rosną tu sosny o niezwy­
kłych kształtach, uformowane tak przez wichry. Pochylając 
się nad przepaścią, w dole widać szczyt noszący nazwę Gło­
wa Cukru. W oddali natomiast’można podziwiać Małe Pie­
niny. Z Sokolicy schodzimy ścieżką biegnącą trawersami 
wś-ród jodłowego lasu. Dochodzimy do Hukowej Skały, skąd 
już niedaleko do Dunajca, przez który przeprawiamy się ło- . 
dzią. W sezonie flisak dyżuruje stale w godz. 7—20

Jeszcze tylko mały spacerek fragmentami słynnej drogi 
pienińskiej zbudowanej u schyłku XIX wieku przez Po­
laków, obecnie znajdującej się w przeważającej części : 
po stronie słowackiej. Przy ujściu potoku Grajcarek do Du- fi 

najca znajduje się restauracja i liczne punkty małej gastro- i‘ 
nomii, W których można się posilić. Do Czorsztyna wracamy i. 
autobusem bądź nocujemy w schronisku „Orlica”, planując ! 
następne wycieczki w Małe Pieniny bądź Beskid Sądecki, 
ale to już opowieść na inną okazję.

Slawonm PłK»ZVK

Byl to początek lat 50. Siedziała 
spokojnie przy stole cerując Tom- 
kowe skarpetki, gdy wchodzący do 

pokoju ojciec, ogromnie podekscytować 
ny, stwierdził:. - Pokujcie się. za kMa 
dni wyjeżdżamy. Wiedzieli o tym z bra­
tem od dawna, matka nieraz wspomina­
ła o planach zmiany miejsca zamieszka­
nia. Zresztą ówczesna prasa pełna byia 
informacji na temat wielkiej budowy. Do 
Tomka i Haliny przemówiło szczególnie 
jedno: — Będziecie mieli swoje własne 
pokoje, będziemy lepiej, inaczej żyć.

Wiadomości z „Dziennika Łódzkiego" to po­
twierdzały. Pojawiała się nazwa Pleszów. 
Mogiła. A m nich w Pabianicach ciasna gar­
soniera zamieszkana »rzez czwórkę dorosłych 
osób ledwo wystarczała. Zmęczony ojciec 
wracający z pracy, leżący na wiecznie rozło­
żonej „amerykance” z uchem wtulonym -w 
głośnik radia, obok maWca ślęcząca nad roz­
łożonymi wypracowaniami uczniów, a w kącie 
rodzeństwo pilnie odrabiające przy stok- ja­
dalnym zadane lekcje. Za oknem przemysłowy 
krajobraz, bez drzew. na dole wybrukowane, 
kamienne podwórko i rozciągnięte sznurki z 
praniem. Nie było czego żałować, „nowe" ood 
Krakowem kusiło, a gdy się miało jeszcze o- 
biecane mieszkanie, prace — decyzja zapadła 
szybko.

Pierwszy spocę- z Tomkiem po osiedlu. 
Kilka metrów od ich bloku widać było po­
la i budynek działającego dopiero od kilka 
miesięcy szpitala. Duże, trzypokojowe miesz­
kanie z wygodami. Byli przez pierwsze kilka 
dni oszołomieni. Z klitki opalanej węglem 
przenieśli sie w inny świat. Ciągłe wezwania 
do lepszej, wydajniejszej pracy, sukcesy ojca, 
inżyniera budowlanego po wileńskim uniwer­
sytecie. odnoszącego pierwsze sukcesy przy 
wznoszeniu kombinatowych obiektów, rado­
sna wisząca w powietrzu atmosfera dążenia 
do czegoś lepszego — to porywało także ich 
młodych.

Przybywało drzew. Zieleń osiedli A—O, 
obecnie Na Skarpie, była coraz bogatsza- Cień 
pobliskiej wierzby stał się dla’ Haliny i Tom­
ka miejscem pierwszych randek. W tym cza­
sie ojciec uczestniczący w robotach budowla­
nych przy nowohuckiej walcowni był rzad­
kim gościem w domu. Ciepło rodzinnego sta­
dła starała sie utrzymać mama, chociaż ia 
również pochłaniały obowiązki w szkole. 
Kiedy potem, w 1955 roku.-, zginał ich oiciec 
i mąż. szczególnie ona to odchorowała. Prze­
stała uczyć, wróciła do domu.

Był lipiec. Drugie ..Dni Młodości”. Tomasz 
już wtedy student AGH rozbawiony wrócił 
do domu. Opiekującą sie chora rriatką Hali­
na zaczęła mu robić wymówki. Podpity brat 
zareagował gwałtownie. Uderzył ia pierw­
szy raz. Potem były za moment braterskie łzy 
przeprosin. Ta scena powtórzyła sie już nie­
długo podczas wesela Tomasza. Studiował na 
ostatnim roku, a ona była lego koleżanka z 
zajęć seminaryjnych. Mama, pattzac na szczę­
ście młodych, czasami niby żartem dodawała: 
— A ty kiedy, córeczko?

Praca w księgowości w jednej z krakow­
skich spółdzielni chemicznych.bardzo iei od­
powiadała. Niezłe zarobki, pewna niezależność 
— to cieszyło Halinę. Tymczasem Tomasz 
wyprowadził sie do teściów. Zostały same, 
prowadząc typowo kobiece gospodarstwo. Ma­
ma wróciła do pracy. Halina kochając dom. 
brała coraz częściej .nadgodziny byleby w 
nim nie siedzieć. Koleżanki onowiadaiace- o 
swych randkach lub małżeńskich problemach 
denerwowały ją. Nie wie jak to sie stało. 
że„ nazwano ja biurowym odludkiem.

Babskie porządki, iak sie okazało, nie trwa­
ły długo. Tomasz wrócił- do domu nagle. Był 
tak pijany..że nie pamięta, iak padł na wer­
salkę w swoim pokoju. Myśląły obie, oma­
wiając to zdarzenie siedząc za ściana, że to 
tylko małżeńskie ciche dni. Gdy minęło bli­
sko pół roku, jasne było, że to koniec. Ha­
lina. słuchając potem orzeczenia o rozwodzie 
brata, wreszcie dowiedziała sie prawdy. To­
masz nie był już rozkosznym aniołem, któ­
ry istniał ciągle w wyobrażeniach matki, a 
do powrotu ze „Święta Młodości” także w jej 
mniemaniu. Kiedy słyszała o nadużywaniu 
alkoholu, o biciu żony. nie chciala wierzyć. 
Inżynier na kierowniczym stanowisku, oczy­
tany, interesujący* sie sztuka człowiek — ta­
kie informacje zupełnie do niego nie paso­
wały.

Bił mocno. Wulgarne okrzyki mieszały sie 
z uderzeniami pieści. Rano idąc do pracy, spę­
dziła niemal godzinę przed lustrem maskując 
opuchlizny na twarzy. Potem jeszcze nieraz 
był w użyciu puder, ciemne okulary. Scho­
rowana matka nie miała siły interweniować. 
Ja Tomasz oszczędzał przynajmniej w sensie 
fizycznym. Kiedy na nic zdały sie poważne 
rozmowy !f~synem. obietnice z ie£o strony, 
zamknęła się w pokoju, opuszczając lokum 
jedynie czasie jego nieobecności.

Zamknięte drzwi do pokojjj Tomasza. Dwa 
zamki. Największe pomieszczenie w tym 
mieszkaniu. W środku nie ma nikogo. — In­
żynier popija — dodaie ze smutnym uśmie­
chem Halina. Sprawia wrażenie ~ starszej, 
zniszczonej kobiety, staruszki. Ma dopiero
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pięćdziesiąt kilka lat. Jei brata nie ma od 
dwóch dni. Odkąd przestał pracować i otrzy­
mał rentę zdrowotna, znika tak od czasu do 
czasu. Z kierowniczego stanowiska zleciał ..na 
łeb na szyję”. Skończył jako robotnik budow­
lany..Kilka miesięcy temu na kacu, wcześnie 
rano odezwało sie serce. Nadciśnienie, poważ­
ne zmiany kardiologiczne.

Dopiero wtedy rozpoczęła sie rodzinna ge­
henna. Pieniądze zarobione przez Halinę i 
skromna, nauczycielska emerytura matki star, 
ezyć musza na wszystko. Na jedzenie, na 
ppłaty.On nie daie na dom nic. Pije. Czasami 
nawet więcej, niż wtedy, gdy pracował. Ale 
to nie wszystko — wymaga, aby o niego dba­
no. hołubiono nawet Wyprasowane ¡wodnie, 
koszule, wyprana bielizna, zaniesione do szew­
ca buty, czasami kup:ki butelki i. oczywiście, 
wszystkie posiłki. Wikt i ooierunek. Kiedyś, 
gdy się sprzeciwiła, pobił ją szczególnie do­
tkliwie. U lekarza stwierdziła, to spadła ze 
•chodów w niwnicr.

Wiktor był wdowcem. Kilka lat temu spo­
tkali sie kilka razy. Halina nawet myślala. że 
wyru-ie sie wreszcie z tego domu. Zabierze 
matkę. Kiedy dowiedział sie o ich związku 
Tomasz ooczuł sie zagrożony. Poczuł. to ko­
nieczna jest ieao interwencja. Jeszcze jedno 
umówione spotkanie z Wiktorem, któremu 
«dawał sie ciążyć obolały luk brwiowy i si­
niec na policzku, było ostatnim.. Byli znowu 
razem. We troje.

Myślala iuż wcześniej o zamianie mieszka­
nia na dwa mniejsze. Na piękne trzypokojo­
we tokum na pierwszym piętrze znaleźli aie 
chętni. Potrzeba było ieao zgody, mama, ta­
ko główny najemca, nic miała nic przeciwko 
temu. Gdy dowiedział sie o tych planach, 
zdemolował kuchnie i iecten Z- pokoi. Dała 
temu spokói i jest' u kresu wytrzymałości. 
Mil icja nię chce interweniować w. takich 
■prawach. Może pójdzie do prokuratury, ad­
wokata. Matka jest w bardzo ałrm stanie, 
ciągle sie boi i ciągle, chociaż nie mówi o 
tym. kocha Toma.-za. Tomecżka. Halina, która 
nigdy nie miała dzieci, nie może tego zrozu­
mieć. O leczeniu odwykowym iei brat nie 
chce słyszeć. Twierdzi, że pije tyle, co inni.» 
Jego siostra widzi tylko, iak zmieniaia mu 
się partnerzy do nicią. Zaczynał od takich iak 
on sam działaczy ZMP. potem były partyjne 
nasiadówkf. koledzy kierownicy, dyrektorzy. 
Teraz są 'tacy iak on. renciści. ..niebieskie 
ptaki” z nowohuckiej skarpy.

Nie zamierza już go ratować. Chce ode iść. 
chce, aby mama miała przynajmniej té osta­
tnie lata w miarc szczęśliwe. Chce i boi sie 
larazem. — Egzotyczny tercet, nie z tego cywi­
lizowanego świata — mówi zjadliwie — 
Stłamszona. na wpół głucha staruszka. ,za- 
straszona. stara panna i alkoholik-sadysta o 
wiecznie- wysokim mniemaniu o sobie.

«

Jak można tak zniszczyć sobie życic? To 
pytanie ciśnie sie na usta już na wstepie. 
I trudno udzielić na- nie odpowiedzi. Za­

kodowane. zobowiązania rodzinne? Strach? 
Pewnie tych czynników jest więcej. A nawet 
gdy bita poniewierana Halina wraz z matka 
czy inne tłamszone przez mężów żony z dzieć­
mi zdecydują sie iuż na prawne rozwiązanie 
swojej sytuacji, liczyć sie musza, niestety, z... 
oczekiwaniem.

Wniosek o eksmisje do sadu jest dzisiai 
jedynym rozwiązaniem. Długotrwałym — do-, 
dajmy. Wywiad środowiskowy, zeznania są­
siadów. rodziny. Potem do kilku miesiącach 
wyrok. I następna kolejka. Tym razem do 
sama ek.~misie. Ten etap nadzorbwany przez 
kompetentny W'dzial Lokalowy to ciągle 
spory Drobiem. Ooecnie w samej Nowe! Hu­
cie czeka na to rozwiązania 250 spraw. Śre­
dni termin oczekiwania wynosi pięć lat od 
chwili zgłoszenia. Na szybsze wykonanie wy­
rów liczyć mogą iedynie rodziny z małymi 
dziećmi. Tutaj wszystko rozbija sie o brak 
wolnych mieszkań. A jeżeli iuż. nawet takie 
są. ta' iak do porządnej klatki wprowadzić 
aikoholika-recydywistę? Pozostaie w 
wypadku słynna ..enklawa” w 
tam także nie ma miejsca, poza 
również ludzie korzystający z 
czych.

Sam problem eksmisji nasila 
stosowane prawo uniemóżliwiS 
Czy zmieni to ustawa o własności komunal­
nej? Pewnie nie. same przepisy, niestety, nie 
decydują o dobrobycie, o lepszym życiu, spra­
wiedliwości. Kodeks rodzinny i -oniekuńczy 
6tanowj na przykład, że dorosłe ćlzicci maia 
przyczyniać sie do kosztów utrzymania do­
mu prowadzonego przez rodziców maia sie 
nimi opiekować. Tomasz nic o tym nie wie. 
Jest w końcu inżynierem, a nié prawnikiem, 

alina ciągle sie waha. Dowiedziała sie. 
że w sąsiedztwie, w dniu zgonu głów­
nego najemcy, samotnego mężczyzny do 

jego mieszkania wprowadzili sie krewni sooza 
Krakowa. W UD leży wniosek o eksmisję. 
Rodzina żerująca na śmierci 'członka rodziny 
mieszka tam dalej. Oni wiedzą, że nawet gdy­
by doszło do wykonania tego wyroku, to i 
tak dostać muszą jakieś mieszkanie. Super- 
komfortowe, bo innych w Nowej Hucie nie 
ma.

Nie roztrząsa, czy to sprawiedliwe czy nie. 
Wie jedno: podjęcie decyzji o przymusowym 
rozkwaterowaniu to obecnie jedynie kawa­
łek Daoicru. -

takim 
Zastawie. Ale 
tym żvia tam 
lokali zsstep-

sie. a obecnie 
Wiele działań.

Marek DĘBICKI

Lidia Wilk jest artystką niezwykłą. Jej ma­
larstwo, rysunek, pastela, rzeźba a także 
pisarstwo są odbiciem wyobraźni wrażli­

wości, specyficznego widzenia świata...
działów miedzy mąlowanaenx teatrem 
a pisaniem. Wszystko bierze początek 
w niej samej. ..Twórczość to jestem ja. 
moje życie” — powtarza dosyć często.

Jej sztuką teatralną zainteresowano 
»te w Starym Teatrze, podjęto nawet 
próby przed wystawieniem. Jednak do 
szczęśliwego finału nie doszło. Pani Li­
die przegotowała .wiec sama monodram

Nową Huta zwlazała aię w 1 »55 ro­
ku. gazie przybyła z rodzieami z 
rodzimego Borysławia (okupacje 

przeżyła w Drohobyczu). Próbowała pra­
cować w Biurze Koństirukćyjnym. Poś­
wieciła nawet temu zajęciu 10 łat ży- 

a — wyuczona i przygotowana studia- 
<i muteanatycznó-technicznymi. 
Dzisiaj jednak Lidia WILK gnana jest 

przede wszystkim mieszkańcom Nowej 
Huty. Kiakowa i wielu miast Potoki. • 
także: Szwecji, Algierii, Włoch, USA, 
Francji (w Paryżu miała indywidualna 
wystawę swbićh rysunków teatralnych). 
NRD.-RFN. Kanadzie.-Finlandii. Anglii 
jako malarka.

„Maluje od 1969 roku i malarstwo 
Wypełnia moje życe po brzegi. Jest 
wwją ogromna pasją’ — napisała w 
jednym z katalogów swojej wystawy. 
Tych wystaw malarstwa. pasteli. rysun­
ków i rzeźby 
wypróbowała 
cteiesiąt-

łneptracją 
twierdzi — jest kontakt z człowiekiem 
ale maluje także pejzaże; tylko nie te 
» XX wieku. I zawsze maluje to. co 
Obce, nie ¿musza -ale do tematu css» 
modela.

Drugą pasją (czy może wyhidąiiaca' 
jedną z drugiej) jest teatr, bo z nim 
także związała swoją drogę artystycz­
ną. Interesuje ją tylko teatr dobry, 
W>ekihkle twórców niezwykłych.

Jako 7-letnia dziewczynka lubiła za­
bawy w teatr.. Zamknięta w swoim po­
koju. przedstawiała sobie tylko znane 
spektakle.' Profesor matematyki stwier­
dził także: — Pani ma teatr w sobie. 
Te fragmenty życia miały swój, epizod 

“w prawdziwym teatrze. Wystąpiła 
scenie z profesjonalistami w ..Mieś 
snów” Krystiana Lupy — jako 
fca. '

Oglądane, przeżyte niezwykle 
nizacje znajdowały potem odbicie 
jej rysunkach i pastelach. Zauważyli 
je profesjonaliści ple nie ód razu moż­
na było je pokazać publiczności bo jest 
twórczynią nieprofesjonalną. Tadeusz 
Kantor zrobił wystawę u siebie, twier­
dząc. iż „rysunki Lidii Wilk ocierają 
się o genialność”. Ignacy Trybowski 
wieloletni dyrektor Towarzystwa Sztuk 
Pięknych w Krakowie, także umiał do­
cenić te twórczość. I sale wystawowe 
stanęły przed Dania Lidią otworem.

Przed paru laty spróbowała leszcze 
jednego rodzaju twórczości — pisar­
stwa. Kiedyś kupiła brulion i eh ciała 
napisać powieść..Szybko zrozumiała, że 
nic jej z tego nie wyjdzie, wie jesz­
cze mało, za mało przeżyła. Obecnie 
powstała- powieść, sztuka teatralna. U- 
waża. że nie ma większych różnic i no-

Radość

Kultury Urzędu m. Krakowa dorzu­
cono drobne -dofinansowanie i wakaci i- ' 
na luka teatralna zapełniona została tv. ' 
mi przedstawieniami. Można było spę­
dzić wieczór w Piwnicy bezpłatnie soo- 
tkać się z autobiograficznymi zwierze­
niami ■ spowiedzią, marzeniami o mi­
łości. fascynacja wielkim człowiekiem 
artysta. '

Wśród wielu pamiątek. świadectw 
różnego rodzaju twórczości na poeze- - 
«nym miejscu znajdują sie trzy pamią­
tkowe księgi, W ałch wiele wicie wpi­
sów zachwytu. podziwu podziękowali. . 
pod którym; apors ticeba znanych naz­
wisk z kręgu kultury i swtufe! no.': „Ko. 
«Iwwł Pe-n/ię Pawi Lidio sa wszystko! 
I. CYWIŃSKA i drtwd ¿¡kreślony ta sa­
mą ręką: ..Pani Lidio droya! Dziękują 
aa ten nowy nok«? ..Wyobraźni Wspa- 

— IZABĘLA CYWIŃSKA. Te 
Wpisy gnalarly się & okazji wystaw ry- 
■■nfców teałrakwćh * Teatrze Nowym 
W PO25flŁ«li,l

i
samotność

(bo w tej dziedzinie także 
swój talent) było kilką- •

jej twórczości iak

Bronisława
K UFEL-WL< ) I >K< ‘W A

L.d?a WH.K w menodratnt/: 
a z Lartckoro

rUtWA f Lanekormy”. Piwnica Lite­
ratów przy ul. Kanoniczej Y przyhółu- 
b*ła ją i tam przez ponad dwadzie­
ścia wieczorów można było okładać tej ■ 
»eatr. 12 spektakli wystawiła własnym 
sumptem (sarna przygotowała sceiiosra- 
tte. opracowała muzykę i grała, a także 
przygotowała scenę, otwierała drzwi dla 
gości i..- sprzątała pa spektaklu). Zainte­
resowano się tym zjawiskiem w Wyttaiale

ŁfYPB-.-KURKOKj- KAH0NIC2

Pierwszy rysunek z lołasne«' 
drzwnti..Litania z Lanckorony

- Obecną pan.: minister kultur 
ki dostawie zaproszenie na i 
wystawę, której wernisaż od 
27 tai. w Salonie Wystawowi 
rzystwa Sztuk Pięknych w 
orzv Róż 3 w Nou

mi ino wszą
lbedz:e sie
ym To
Knik<>w e

Teatr Tadeusza Kantora but 
tjq wielu rysunków.

dopodobnie tym razem n 
bo nawal zajęć.

Pani Lidia Wilk zaprasza tak 
wystawę malarstwa, rysunku, pastę, 
li. rzeźby wszystkich znajomych, a 

także tych.-którzy jeszcze nie zetknęli 
się z jej twórczością. Twórczości - 
życiem i ucieczka od niego. Twórczo­
ścią. która daie wiele radości i DOtezuie 
samotność.

Fflłiłto Mtoda jest poenHXf se vH-pommen w „Ltkann t Lonełwrorąpk

RYSUNKI ARTYSTKA WYKONAŁA 
SPECJALNIE DLA „GŁOSU NOWEJ 
HUTY".

Fot. KOOKRT G^BAROWHHI



Co to były ..Norymberg!” wie­
dza dziś tylko starsi krakowia­
nie. a szło o wagony tramwa­
jowe typu ..Zeppelin" sprowadzone 

przez Niemców w czasie okupacii 
właśnie z Norymbergi. Okazało sie 
bowiem, że komunikacja miejska w 
pełniącym wówczas roJn stolicy Ge­
neralnego Gubernatorstwa Krako 
wie wymagała wzmocnienia taboro­
wego. Sprowadzono wiec doń tram­
waje wycofane iuż z eksploatacji w 
samej Rzeszy, w tym 10 wagonów z 
Norymbergi. a przeznaczone one by­
ły ..tylko dla Niemców”.

Po wojnie .Norymbergi” służyły 
krakowianom aż do lat 60.. kiedv to 
zostały zastąpione taborem bardziej 
nowoczesnym. Większość z nich zo­
stała skasowana, poza jednym, który 
odbudowany przez krakowskich spe­
cjalistów wrócił do Norymbergi w 
początkach lat 80.. z tym że tym ra­
zem do muzeum komunikacji miej­
skiej w ramach współpracy miast 
partnerskich Polski i RFN.

Właśnie w ramach tej współpracy 
władze miejskie Norymberg» i dy­
rekcja VAG (tamtejszy odpowiednik 
krakowskiego MPK) podielv ostatnio 
decyzje o przekazaniu do Krakowa 
nieodpłatnie 24 wagonów tramwajo­
wych typu MAN, które zostały wy­
cofane już z eksploatacji. Wagonv te

Cenny dar z RFN

II bergi” znów na krakowskich ulicach
(12 wagonów silnikowych i tyleż sa­
mo doczepnych) pochodzą z lat 60. 
i w tych dniach dotarły właśnie do 
Krakowa. Mimo swego wieku stan 
ich jest jeszcze zupełnie dobry a — 
jak twierdza krakowscy tramwajarze 
— niektóre rozwiązania techniczne 
przydałyby sie w naszych polskich 
tramwajach produkowanych obecnie. 
Na uwagę zasługuje szczególnie bo­
gate zabezpieczenie drzwi któne 
przy pomocy systemu fotokomórek i 
czujników całkowicie eliminuje moż­
liwość przytrzaśnięcia pasażera. .

Jeśli idzie o wartość norymber­
skiego daru, za który MPK pokryło 
Tylko koszty przewozu wagonów na 
terenie naszego kraju, wystarczy so­
bie uświadomić, że cena jednego no­
wego wagonu tramwajowego z cho­
rzowskiego „Konstalu” wynosi... 75 
min zł!

Obecnie w krakowskim MPK 
trwa intensywna nauka obsłu­
gi i jazdy norymberskimi wa­

gonami. Ich włączenie do normalnej

skich Norymbergi i dyrekcji VAG. 
by osobiście dokonać aktu przeka­
zania. (A.Z.)

obsługi pasażerów przewidziane iest 
na październik, gdy do Krakowa 
przybędą przedstawiciele władz miej­

Fot.: STANISŁAW MAKAREWICZ
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sami pracownicy, nie wcze­
śniej jednak, niż w kraju za- 
cznie funkcjonować rynek pa­
pierów wartościowych. Bez te­
go np. wykup akcji nie miał­
by sensu. Sprawą do rozstrzy­
gnięcia jest też ostateczna for­
ma prawna spółek. Jest tu 
wiele możliwości: korporacja 
soółek akcyjnych, koncern. Co 
ciekawe, możliwość utworzenia 
koncernu rozważana jest też 
przez dyrekcję, z tym że jed­
nym z jego elementów — o- 
prócz firm zewnętrznych — 
byłby cały KM HiL. Nato­
miast wg koncepcji zespołu 
młodych specjalistów branżo­
wych (którzy nigdy dotąd w 
takim składzie nie pracowali, 
a mimo to. doszF szybko do 
identycznych wniosków), kon­
cern mogłvbv utworzyć obecne 
zakłady produkcyjne zorgani-

Spółka 
akcyjna 

czy 
koncern?

zowane w formie odrębnych 
spółek. Gdyby któryś z zakła­
dów (np. ZO czy ZK) nie 
wszedł w skład tak rozumia­
nego koncernu (czy innego ro­
dzaju spółki nazywanego 
„HUTA’.’ — dla uniknięcia nie­
porozumień). jego udziałowcy 
musieliby zapewnić sobie kon­
trolne udziały w tych zakła­
dach. Byłoby to konieczne dla 
zapewnienia niezbędnych do­
staw do produkcji „Huty". 
Dotyczyłoby to też jednostek 
pomocniczych, takich jak: 
ZM. W-22, W-25. W-26, W-29, 
ZE. ZT, H-8. G-3 czy S-4.

Zakładom-spółkom zezwolo­
no by na tworzenie spółek o 
innym charakterze, np. ze 
względu na potrzeby moder­
nizacyjne lub perspeliTywę o- 
siągnięcia lepszych wyników 
ekonomicznych w ramach wol­
nych mocy produkcyjnych. W 
przypadku braku zapotrzebo­
wania na ich usługi, i -z hu­
ty i z zewnątrz, ulegałyby 
one likwidacji. Świadczenie 
usług dotyczy także jednostek 
o charakterze niematerialnym. 
Takie komórki zarządu, tak 
DR. DI czy TR (i inne) mog­
łyby prowadzić działalność na 
rzecz „Huty” na zasadzie con- 
sultingu lub know-how.

Wiele emocji i oburzenia 
wśród pierwszych czytających 
prace wzbudziła propozycja 

przekazania niektórych jedno­
stek: np. straży pożarnej — 
Wojewódzkiej Komendzie Stra­
ży Pożarnej, obiektów sporto­
wych — Klubowi „Hutnik”, 
spraw budownictwa mieszka­
niowego — Spółdzielni Mie­
szkaniowej KM HiL. Autorzy 
koncepcji uważają, że byłoby 
to uzasadnione z wielu wzglę­
dów. między innymi ekonomi­
cznych. Konieczne — ich zda­
niem — byłoby też rozlicza­
nie z działalności wszystkich 
organizacji: politycznych, spo­
łecznych i związkowych. Ko­
rzystałyby one z własnych 
funduszy, a za świadczone 
przez „Hutę” na ich rzecz u- 
sługi oraz dzierżawę powie­
rzonego im majątku musiały- 
by po prostu płacić.

Przedsiębiorstwo' państwowe 
jako forma organizacji to już 
przeżytek. Nie zdały egzami­
nu reorganizacje, ponieważ 
forma własności dla nikogo 
nie jest włażąca. W spółkach 
natomiast możr.a zastosować 
inną organizację pracy, można 
wprowadzić normalne, oparte 
na zdrowych zasadach stosun­
ki handlowe, między poszcze­
gólnymi zakładami. Można u- 
stalić taką wielkość produkcji 
i taką cenę wyrobów 1 usług, 
które by gwarantowały opła­
calność. rentowność wszyst­
kim partnerom.

Autorzy koncepcji proponu­
ją szczegółowe rozwiązania do­
tyczące np. służb utrzymania 
ruchu, polityki kadrowej, za­
sad rozliczeń ekonomicznych i 
powiązań organizacyjnych. W 
tym ostatnim orzypadku roz­
waża się nawet przewidywa­
ne kierunki modernizacji a 
zwłaszcza budowę nowoczes­
nej stalowni z ciągłym odle­
waniem stali. Korzystne było­
by — czytamy w pracy — 
przekazanie starego ciągu pro­
dukcyjnego w użytkowanie 
np. kapitalodawcy zagranicz­
nemu (w formie dzierżawy! — 
w zamian za dewizy niezbę­
dne do budowy nowoczesnej 
linii COS i modernizacji wal­
cowni gorącej. Zainteresowani 
konkretami (i przyszłym u- 
działem w majątku huty) mo­
gą liczyć na więcej szczegółów 
w kolejnych numerach ..Gło­
su”.

Choć dziś cała koncepcja 
może się wydawać mało real­
na, to jednak warto wiedzieć, 
co zrobiłaby młodzież, gdyby... 
nie była tylko dobrze zipo- 
wiadajaca sie młodzieżą Cho­
ciaż... Może za kilka tygodni 
okaże się, że wśród nowo wy­
branych członków rad pra­
cowniczych bedzie w'ęcej niż 
obecnie zwolenników tej czy 
zbliżonej do niej koncepcji? 
Już teraz w niektórych orga­
nizacjach widać przejawy ?*- 
interesowanis praca zespołu-.

Violetta KAŁU2NY

W ODPOWIEDZI na za­
mieszczany w „Głosie” 
artykuł „JAK BYŁO 

NAPRAWDĘ?” (na kolonii w 
Żytomierzu) otrzymaliśmy 
kolejne wyjaśnienie, tym ra­
zem od wychowawczyni. Po­
mijając część dotyczącą wa­
runków lokalizacyjnych i pro­
gramu pobytu — drukujemy I 
tę wypowiedź:

„Dramatyczne przeżycia sy­
na ob. J.N. są subiektywnym 
odczuciem ojca i nie pokrywa­
ją się z opinią pozostałych 
kolonistów, ich rodziców i 
wychowawców. Wychowawcą 
— opiekunem dzieci na pla­
cówkach kolonijnych jestem 
od 1974 roku. Jako wychowaw­
ca placówek kolonijnych or­
ganizowanych przez KM HiL 
pracuję od 1984 r. Ponadto 
jestem matką dwojga dzieci 
(11—12 lat) — co nie jest bez 
znaczenia przy sprawowaniu

Jeszcze o kolonii w Żytc

Wychowawczyni odpiera zarzuty...
opieki nad dziećmi. Na spot­
kaniu z rodzicami dzieci wy­
jeżdżających do Żytomierza, 
które odbyło się w ZPH — 
Bochnia, poinformowałam ro­
dziców o jakości WYDOCz.ynku 
letniego w ZSRR,o warunkach 
pobytu dzieci, o kradzieżach. 
Apelowałam, aby dzieci za­
brały ze sobą tylko niezbędne 
rzeczy potrzebne na kolonii. 
Na żadnej placówce kolonijnej 
organizator i wychowawcy 
nie biorą odpowiedzialności za 
rzeczy nie pozostawione w de­
pozycie. Syn obywatela zgłosił 
mi o zaginięciu zegarka (przy 
czym nie był to iedvnv ieeo 
zegarek) i pieniędzy. Rzeczy 
te nie były pozostawione w 
przechowalni. Sejf do prze­
chowywania pieniędzy był 
nam przekazany w pierwszym 
dniu pobytu. Po kradzieżach, 
które miały miejsce w pierw­
szym i drugim dniu pobytu, 
zażądałam od kierowniczki 
kolonii zamykanej przecho­
walni, która została nam na­
tychmiast przekazana. Dzieci 
chetnie korzystały z przecho­
walni i- sejfu, które były im 
udostępniane w każdej chwili. 
(...) Obóz pilnowany był nocą 
przez milicjanta i stróża. (...)

Na kolonii zatrudnieni bvli 
-lekarz (10 dni chirurg. 10 pe-* 
diatra) i higienistka. (..) W 
przeddzień Wyjazdu syn oby­
watela poczuł się gorzej, 
stwierdziłam stan podgorącz­
kowy i podałam dziecku polo­
pirynę. Dolegliwość minęła. 
Wieczorem znowu pojawiła 
się temperatura, po rozmowie 
(telefonicznej? — przyp. Red.) 
z lekarką podałam dziecku 
polopirynę, chlorchinaldin i 
położyłam do łóżka. Po zaży­

ciu lekarstw dziecko usnęło, 
gorączka ustąpiła.

Rano przed wyjazdem, 
zgodnie z zaleceniem lekarza 
— podałam dziecku polopiry­
nę, profiFaktycznie, bo tempe­
ratury nie było a dziecko czu­
ło się dobrze. (...) W czasie 
postoju we Lwowie dzieci 
przebywały pod nadzorem wy­
chowawczyni, która przygoto­
wywała im posiłek.

Kilka kilometrów przed 
granicą wystąpiła u dziecka 
temperatura, toteż po przy- 
jeździe na punkt granicźriy 
podczas odprawy celnej uda­
łam się z dzieckiem, do punktu 
sanitarnego, gdzie dyżurna le­
karka zmierzyła temperaturę 
(41 stopni), zbadała dziecko, 
podała lekarstwa i zaleciła pi­
ramidon. Poleciła wstąpić z 
dzieckiem do szpitala w kraju, 
gdyby temperatura do jednej 
godziny nie soadła. Ponieważ 
dziecko usnęło, a temperatura 

spadła po 20 min., podjęłam 
decyzję o szybkim dowiezie­
niu dzieci do domu, nie wstę­
pując do szpitala. Podanie cel­
nikowi informacji, że jedno 
dziecko ma temperaturę 41 
stopni (temperatura już wów­
czas spadła) i pozostałe źle sie 
czuja, pięcioro Wymiotuje, by­
ło niezgodne z prawdą i słu­
żyło jedynie do przyspieszenia 
przedłużającej się odprawy na 
granicy. Przewężenie telewi­
zora i konieczność pozostawie­
nia go w depozycie niewątpli­
wie przedłużyło czas odprawy 
na granicy, a co za tym idzie 
opóźnienie przyjazdu dzieci do 
domu, jednak nie wpłynęło na 
stan zdrowia dziecka,• które 
po zaaplikowaniu lekarstwa 
spało (aż do Bochni). W Bo­
chni skontrolowałam stan 
zdrowia dziecka: czuło sie do­
brze, temperatury nie stwier­
dziłam. Zgodnie z poleceniem 
organizatora przekazałam 
dzieci jądące do Nowej Huty 
pod opiekę dwóch kierowców. 
Moim obowiązkiem było do­
wiezienie dzieci do Bochni. 
Dziecku poleciłam, aby zako­
munikowało rodzicom o poja­
wiającej się temperaturze (..») 
Dziwne wydane się, że dziecko, 
które przyjechało z kolonii 5 
sierpnia. dopiero od 11 prze-' 
bywało na leczeniu szpital­
nym. a mnie zarzuca się. że 
nie pozostawiłam dziecka w 
szpitalu w Przemyślu

(...) Do napisania tego listu 
nie skłonił mnie zarzut braku 
opieki nad dzieckiem (długo­
letni pedagog, znający psychi­
kę dzieci i rodziców nie ocze­
kuje na podziękowanie od ro­
dź1 ców za trud włożony w o- 
piekę i wychowanie dzieci)

Śladem naszych
interwencji

lecz nadmierna troska rodzi­
ców dziecka o stworzenie mu 
komfortowych warunków wy­
poczynku. Dziecko mieszkają­
ce w komfortowych warun­
kach lepiej doceni własną sy­
tuację mieszkaniową, gd- na 
kolonii zetknie się z gorszymi 
warunkami lokalowymi. Jego 
młody organizm hartuje sie, 
rozwija, co ma duże znaczęnie 
w wychowaniu społecznym 
dziecka. (...) Miła, i orzyiaeiel- 
ska atmosfera na kolonii, prze­
życia. których dzieci doznały, 
poznanie kraju, ciekawych lu­
dzi i dzieci, prezenty i poda­
runki, które z takim trudem 
kuoowały dla najbliższych — 
rekompensują drobne straty, 
jakie poniosły podczas kra­

dzieży (...) i warunki mieszka­
niowe."

(Nazwisko do wiadomości 
redakcji)

OD REDAKCJI: Długoletni 
pedagog miał obowiązek od­
wieźć' dzieci do Bochni i od­
wiózł... Zabrakło chyba wyo­
braźni (bo przecież nie odoo- 
wiedzialnościi). organizatorom 
i wychowawczyni: nie spodzie­
wano się chyba, że rodzice od 
20 do 3.30 nad ranem siedzą 
na parkingu i oczekują na 
dzieci? Pozostawmy jednak 
dalszą bezsensowną polemikę, 
skoro wychowawczyni ma po­
czucie dobrze spełnionego obo­
wiązku. Na koniec leszcze tvl- 
ko fragment pisma z Urzędu 
Miejskiego w Bochni:

(...) Inspektor Oświaty 1 
Wychowania wystosował od­
powiednie pismo do Zakładów 
Przetwórstwa Hutniczego w 
Bochni — jako organizatora. 
Informuje Mę, że Wydział O- 
światy 1 Wychowania nie zo­
stał powiadomiony o organi­
zacji tej placówki, mimo że 
wymóg taki określa zarządze­
nie z 1 czerwca 1979 r Nr DU 
3-010-6-79 Ministerstwa O- 
światy i Wychowania orax 
Zdrowia 1 Onieki Społecznej. 
Inspektor Oświaty i Wycho­
wania ubolewa nad zaistniałą 
sytuacją, która dowodzi braku 
odpowiedzialności kadry wy­
chowawczej. 1 ieśli okaże się. 
że są |o pracownicy podlegli 
tutejszemu wydziałowi, wye’a- 
gnie odpowiednie wnioski. 
Zvcze synowi (ob. J.N.) szyb­
kiego powrotu do zdrowia.

Inspektor Oświaty
i Wvehowania 

mer BARBARA 
WIERZBOWSKA -NIS^E’OTA
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PIĄTEK — 22 IX 
PROGRAM I

16.20 Program dnia — DT —
16.25 Dla młodych widzów.
16.50 Dla dzieci: „Okienko 

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 ..Szkoła mistrzów” — 

Stanisław Różewicz,
17.50 „Polska walcząca 1039— 

1945" (3)
18.50 „10 minut”
19.00 Dobranoc: „Kret”
19.10 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik telewizyjny
10.05 Akademia filmowa: „W 

kręgu zła” — film fabu­
larny prod francuskiej

12.35 „Czas" — magazyn publi­
cystyczny

13.05 DT — echa dnia
PROGRAM n

17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedżwi«- 
ekiego

M.OO Kronika 
»30 „Z czego śmieją się są- 

siedzi”
19.00 Spotkanie z L'v Ullman«
19.30 „Dookoła świata” — „W 

Bremie”
M.OO VIL Międzynarodowy 

Studencki Festiwal Fol­
klorystyczny

10.50 „Brawo dla Włodzimie­
rza Naliornego" — ma­
gazyn Barbary Pietkie­
wicz

11.30 Panorama dnia
1145 „Ja, który byłem ue 

wirażu” — reportaż .
82.20 Filmy Paula Coxa — 

„Samotne serca”
».55 Komentarz dnia

SOBOTA — 23 IX 
PROGRAM I

7.55 Program dnia 
«.00 „Tydzień na działce” 
«.20 „Na zdrowie” 
9.00 „Drops” oraz film z w- 

rii: „Arabella” (ost. ode.)
W.36 DT — wiadomości
».40 „Stare, nowe, najnow­

sze”
>1.35 Wojskowy program de­

lt u mentalny
11.56 Telewizyjny Koncert 

Życzeń
B.25 „Flesz”
>8.50 Telewizyjny teatr pro­

zy: Jarosław Iwaszkie­
wicz „Sława i chwała" 
cz. 3

M.16 „Gdzie są taśmy z tam­
tych lat”

M.55 Komedie, komedie, ko­
medie... „Wiosna, panie 
sierżancie”

».35 Losowanie Dużego Lot­
ka

».45 „Polityka, politycy” — 
Jacques Chirae

FL15 Teleexpress
17.39 „Zabawy w dorosłych 

ciąg dalszy” — film do­
kumentalny

»A« „Butik”
».00 Dobranoc „Przygody mi­

sia Colargola”
».1« „Z kamerą wśród zwie­

rząt”
saiinimiMiiiiHmiianiHnnti

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Wielka nadzieja bia­

łych” — dramat społecz­
no-obyczajowy prod. 
USA

21.45 Telewizyjny przegląd 
sportowy

22.05 „Tydzień w polityce”
22.15 Bałtycki festiwal p:o- 

senki — Karlshamn ’89
23.25 Telegazeta
23.30 Kino sensacji: „Omen” 

— : horror prod. USA
PROGRAM n

13.45 „Konkurs 5 milionów”
14.30 „Bariery”
14.55 Program dnia
15.00 „Ordy” — serial animo­

wany prod. japońskiej
15.25 „Spektrum”
15.40 Àntarktyczne lato — 

film przyrodniczy prod. 
USA

16.05 „Meandry architektury”
16.25 „Trzy ołtarze” — ez. 8 

film dok.
17.00 Kraków na antenie 

„Dwójki”
»00 Kronika

„Szansa” — dziewczyna 
miesiąca — teleturniej

19.3« Kraków aa antenie 
„Dwójki”

81.3« Panorama dnia
>1.45 „Chateauvallon” (20) — 

serial prod. francuskiej
88.40 Kraków Ba »mente 

JDwójki”
>3.40 Komentarz dnia

NIEDZIELA — 24IX 
PROGRAM !

7.20 „Notowania"
7.45 „Po gospodarsku"
8.15 „Tydzień”
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

„Teleranek” oraz „Jan­
ka” (1) — film prod.
polsko-zachodnioniem.

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Ludy Ziemi” (10 — 

ost.)
11.36 „Kraj za miastem”
12.06 Telewizyjny Koncert 

Życzeń
12.50 Magazyn „Morze”
13.10 „Agromarket” — maga­

zyn
13.40 Teatr dla dzieci — Kim 

Mieszków. Juliusz WnL 
ski: „Słonecznik”-

14.30 „Pieprz i wanilia — do­
znany kraj”

15.15 „Antena”
15.35 „Panna dziedziezk«” O®
17.10 Teleexpress
17.85 Telewizyjny Teatr Bop- 

aaaitoścj — Bruno Wi- 
nawer: „Po prosta tru­
teń”

».00 Wieczorynka: ..Sioslrewk- 
ey kaczora Donalda”

19.30 Dziennik telewizyjny
M.OO „Klan” (4) — serial 
>1.05 „7 dni — świat” 
>1.35 Sportowa niedziela
>1.56 „W sztucznym świeci*" 

— reportaż
22.15 ..Love me tender" — 

piosenki Elvisa Presleyte
28.48 Telegazeta

WMHIHmHmiHHlimtHMmMWM

PROGRAM 11
0.45 „Przegląd tygodnia" (dla 

niesłyszących)
9.20 Film dla niesłyszącyeh: 

..Klan"-(4)
10.20 „Krótkofalowcy”
10.50 Studio Sport
11.20 „Jutro poniedziałek” 
12.00 Studio Sport
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Filmo­

wa
12.30 Kino familijne: „Niebea- 

pieczna zatoka" — serial
13.23 „100 pytań do...”
14.05 Studio Sport
14.20 „Polacy”
16.10 Podróże w czasie i prze­

strzeni
16.00 „Być tutaj” — gawęda 

prof. Wiktora Kina
16.25 Formuła I
16.46 „Zbliżenia, eayli »• i cwc 

o filmie"
17.10 Formuła I
»JO „Bliżej świata”
18.55 Formuła I
».05 „Wywiady Ireny Dzie­

dzic”
».80 Galeria „Dwójki” — 

Muzeum w Bochum
».00 Studio Sport
M.OO „Błękitna muska aa b»K 

w Savoyu" — śpiewa 
Urszula Trawińska-Mo- 
roz

81.36 Panorama dnia
81.46 „Wojna i pamięi” (» — 

serial prod. USA
S2.<M „Warszawska Jesień” 
».15 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK — W IX
PROGRAM l

16.20 Progiam dnia, DT —
10.26 „Luz” — program na­

stolatków
16.18 Teleespress 
17A0 „Echa stadionów”
18.16 „Z wiatrem i pod wiatr”
18.30 „Laboratorium”
18.50 „10 minut”
10.00 Dobranoc: „Ja ci jeszcze 

pokażę”
19.10 „Gorące linie”
19.30 Dziennik telewizyjny
>0.05 Teatr Telewizji - Marie 

Nurowska: „Małżeństwo 
Marii Kowalskiej”

M.40 Kroniki PAT
M.55 Studio Sport — mistrzo­

stwa świata w boksie
M.10 „Przez ogień i wodę” (i) 

— film dok.
M.40 DT — echa dnia

PROGRAM U
n.2H Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na naj­

bliższy tydzień
».45 „Ojczyzna — polszczy­

zna”
ItMilłHIMMItlmHłHMWmMłMMHimimiMItHttHllłllłmiMIimHMUłMIHIIIIIIIIIIIlimillHIIIIIIIIIiil»

18.00 Kronika
18.30 ..Czarno na białym” — 

przegląd PKF
19.00 „Young PoWer” — reci­

tal zespołu
19.30 „Warszawska Jesień ’89” 

w reporterskim skrócie
20.90 „Auto moto fan klub”
20.30 „Spotkanie z Kalinką”

— teleturniej wiedzy o 
ZSRR

81.15 „Aktualnośeł kultural­
ne”

31.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Henry Mil­

ler” — film dokumen­
talny prod. żachodnio- 
niem.-ang.-franc.

22.40 Komentarz dnia

WTOREK — 24 IX
PROGRAM 1

16.00 Program dnia, DT — 
wiadomości

16.05 „Punkty widzenia”
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino „Tik-Taka”: „Cu­

downa podróż” (96)
17J8 Teleexpresz
17.39 „Następny proszę” (19)

— serial ¡wod. Bi/giei- 
skiej

MM „Klinika rnh owago ezto- 
wieka”

».50 „19 minut”
19*0 Dobranoc: „Wesołe «wy­

gody Pika, Kwika i wie­
loryba Grubaska”

».19 „Stop” — magazyn kew- 
sumenlów

».3* Dziennik telewizyjny
».« „Oziębłość” te». < i 

ostatnia)
».9« Kroniki PAT
81J 5 Studio Sport
84.30 „Przez ogień i wodę”(B 

film dok.
M.M „Wokół wielkiej secnp”

— magazyn operowy

PROGRAM ■
17.28 Program dnia
17.30 „Ludzie z przeszłością"
».00 Kronika
18.30 Program o komediaeh 

' . Stanisława Barei
».30 „Blisko nieba" - ma­

gazyn alpinistyczny
M.OO „Non stop kolor”
81.00 „W kręgu, sztuki"
31.30 Panorama dnie
31.45 Studio Solidarność
22.25 ..Nadzór” — dramat psy­

chologiczny prod. pol­
skiej

ŚRODA — 27 IX
PROGRAM I

16.15 Program dnia, D*f — 
wiadomości

16.29 Losowanie Ezpeese I 
Super Lotka

16.25 Dla młodych widaów: 
„Jim Hensop przedsta­
wia świat teatru lalko­
wego” — film dok.

17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia”
18.00 „Telewizyjny łnformetor 

Wydawniczy
18.20 „Dawniej niż wczoraj"

18.50 „10 minut”
19.00 Dobranoc: „Porwanie

Baltazara Gąbki”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Studio Sport — Puchar 

Zdobywców Pucharów
22.00 Kroniki PAT
22.15 „Raport”
22.35 „Przez ogień i wodę” (3

— ost.) — film dok.
23.30 DT — echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 „Z życia clowna” — re­

portaż
18.00 Kronika
18.30 Piosenki Edith Piaff — 

śpiewa Irena Pająków- 
na

19.06 „Konkurs video-clipów" 
19.3« „Zwierzęta wokół nas” 
M.OO ^Szopy z piasku” — film 

fabularny prod. CSRS 
81.00 „Ojciec” — reportaż
21.36 Panorama dnia
>1.45 „W labiryncie” (39) —

serial TP
83.16 Studio Sport: 1 runda 

europejskich pucharów
— mecz Juve»tus Turyn 
— Górnik Zabrze

38.3« Komentarz dnia

CZWARTEK —
PROGRAM I

KOC Progiam dnia, DT — 
16.05 „Polskie zdroje” — 

Busko Zdrój
16,2-5 Dla młodych widzów: 

„Kwant” oraz film z 
serii: „Świat, w którym 
ty jemy”

17.15 Teleexpress
17.3« „Żołnierze majora Hu- 

bala” — reportaż
17.55 „Sonda”
18.25 Program publicystyczny
18.50 „10 minut”
19.00 Dobranoc: „Przygody,

rozbójnika Rumcajsa” 
».10 „Teraz”
19.30 Dziennik telewizyjny 
M.05 „Policjanci z Miami” 
».50 Kroniki PAT
«1.95 Studio Sport — mistrzo­

stwa świata W boksie
81.20 .Pegaz”
22.10 „Czas”
22.40 „Zawsze po 21-saej” 
».20 DT — echa dnia

PROGRAM U
17.25 Program dnia
17.30 .Skarby kultury pol­

skiej” — „Skarby Ja­
giellonki” (8)

18.90 Kronika
18.30 Program publicystyczny 
19.00 Magazyn „102”
19.30 „Świat roślin” (13 —

ost.)
28.00 Studio Sport
81.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
«1.45 Kino studyjne „Dwó> 

ki” — „Norma Rac” — 
dramat społeczny prod. 
USA (rei Martin Rit»

33.40 Komentarz dnia

KRZYŻÓWKA Nr 36
POZIOMO: «. przeistoczenie .9. autor powieści „Kolumbowie”, 

». chirurgiczny instrument 1«. duży port nad Wołga. 14. toż 
sportowiec. 15. francuska słoto moneta z XVII i XVIII wieku, 
18. pionier. 19. monopolowa wytwórnia. 20. osobliwe zjawisko, 
22. nazwisko i serialu „Blisko, coraz bliżej”, 25. iluża mrówka, 
«9. wino 1 wyspa portugalska. 30. twórca. 31, wszechświat 82. 
taeśe bilansu. 33. nauka o mapach.

PIONOWO: 1. dział, cześć budynku, 2. trud lub nazwisko 
aktorki. 8. z adresem. 4. duńska topielica. 5. sołdacki płaszcz. 
T. miedzy insektami. 8. np. .87 «łoi sie". u. .bicie, okrycie. 13. 
rzemieślnik z miotła. 16. liczba. 17. zabytkowy na ścianie U. 
przenośny dom. 23. płynie przez Kraków. 24. jadalny małż. W. 
amerykańskie słoto. 27. budowla obronna. 28. pocisk hrb owoc, 
«9. sieć pułapka.

Rozwiązania krzyżówki proażaay przysyłać do 2« bm.
ROZWIĄZANIE

KRZYŻÓWKI NR. 84

POZIOMO: 5. tarantula. 8. 
regaty. 9. Ulster. 12. Konrad. 
13. Rumian. 14. Ormuz 15. cię­
żar. 17. ponton. 19. antykwa. 
20. polityk. 23. storno. 25. 
strzał. 27. flesz. 28. grymas. 30. 
ostoja. 31. traner. 32. dżinsy. 33. 
kalafonia

PIONOWO: 1. hazard. 2. ma. 
’ynarka, 3. struktura, 4. klaser. 
6. metraż. 7. German. 16. ko­
niunktura. 11. waloryzacja. 16. 
arkan. 18. omlet. 21. kolDortaż. 
22. kosmodron. 24. rymarz. 26. 
retusz. 29. sooran. 30. ouinia..

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 34 numerze ..Głosu Nowej 
Huty” wylosowali: Alina Gto- 
bor 31-921 Kraków os. Stalo­
we 10/8. Agnieszka Wojnare- 
Wicz 31-847 Kraków os. Dy­
wizjonu 303 5/47. Annz Kor- 
ezyńska 31-923 Kraków oz. 
Kolorowe lla/16.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
POC’ta.

PROPONUJEMY

KINA
ŚWIT godz. 16.00 „Ko­

palnie króla Salomona”, 
prod. USA, od 12 lat, godz. 
18.00 „Kommando”, prod. 
USA. od 15 lat a. 20 „Wyz­
nawcy da” —prod. USA. 
od 18 lat. PORANEK 
24 bm., godz. 13.00 zestaw 
bajek, godz, 14.00 „Bliskie 
spotkania z wesołym dia­
błem”, prod. polskiej, b/o.

ŚWIATOWID godz. 16.00 
„Samotny wilk McQuade”, 
prod. USA. od 15 lat, godz. 
18.00 „Konsul”, prod. pol­
skiej, od 15 lat. godz. 20.00 
„Fatalne zauroczenie”, prod. 
USA, od 18 lat. PORANEK 
24 bm., godz. 13.45 „Och, 
Pampalini”, prod. polskiej, 
b/o.

SFINKS Studyjne, od 21 
do 22 bm. godz. 15.45 „Gli­
niarz x Beverly Hills”, prod. 
USA, od 18 lat. godz. 18.00 
i 20.00 DKF KROPKA, 
cykl: „Festiwalowe pre­
miery”. 23 bm. godz. 15.45 
„Gliniarz i Beverly Hills”. 

CIĄG DALSZY NA STB. lf
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IjPR dla MDK im. J. Tuwima

W KULTURĘ...
SPANIAŁY dar dla 
MŁODZIEŻOWEGO DO­
MU KULTURY IM. J. 

TUWIMA w os. Na Stoku 
przekazali 14 bm przedstawi­
ciele Hutniczego Przedsiębior­
stwa Remontowego — opieku­
na osiedli Na Stoku i Na 
Wzgórzach Krzesławickich. 
Członkowie ZSMP HPR zaku­
pili z wypracowanych przez 
siebie funduszy magnetowid 
z całym niosącym przydać sic 
osprzętem, nawet z kamerą 
w:deo. Ryszard Ryczek. Jerzy 
Tomasik i Karol Waśko re­
prezentujący na inauguracji 
roku kulturalnego w MDK 
swa organizację, mogli sami 
stwierdzić, jak wielką radość 
sprawili dzieciom, a 1... kad­
rze. Kierowniczka MDK Kry­
styna Kawula-Jarosz od daw­
na ubolewała, że niektóre 
dzieci mają wideo w domu, a 
placówki kulturalnej nie stać 
na tak drogi zakup... Terhz 
bodzie można rejestrować co 
c!ekawsze imprezy, poza tym 
magnetowid przyda się prze­
de wszystkim Klubowi Miłoś­
ników Kina. W każdą sobotę 
zaś będą się odbywać | dla 
sbirszreh i młodszych projek- 
c:» haiek i filmów.
'TDK zobowiązało się w ża­

rn-u za przekazanie sprzętu 
brać udział w uroczystościach 
organizowanych przez przed­
siębiorstwo. Po co np. HPR 
mmłby płacić wykonawcom 
„■Estrady”, jeśli wszyscy chę- 
tt'‘-> obejrzą występy dzieci?

X. jest co podziwiać. Obec- 
n’- na inauguracji dyrektor 
HPR Józef Janus mógł się 
przekonać, że dobrze zainwe­
stował. Na uwagę zasłużył 
niewątpliwie 60-osobowy chór 
harcerski, prowadzony przez 
Zb'gniewa Huptysii, absol­
wenta chóralistyki i wychowa* 
nia muzycznego AM. Co praw­
da chór powstał niedawno, 
aie po wakacyjnych warszta­
tach muzycznych na obozie, w 
Gołkowicach prezentuje już 
niezły poziom. Dzieci dojeż­
dżam tu nawet z ós Teatral­
nego... Akompaniuje Renata 
K’imo<U, zajęcia ruchowe z 
chórem prowadzi Agata Rusin, 
a'-‘'—'<a teatru KTO.

Powodzeniem cieszy się też 
ze -pół tańca -towarzyskiego 
„TAKT” prowadzony przez 
Marka Putza. Rodzice przy­
prowadzają swoich maluchów 

z przyjemnością, zdecydowali 
nawet sami wyposażyć je w 
stroje, by odciążyć budżet 
MDK.

Wreszcie niekwestionowany­
mi osiągnięciami może się po­
chwalić grupa teatralna 
„SZKRAB” pani A. Rusin. 
Pracownia plastyczna przycią­
ga raczej młodzież starszą. 
Kandydaci do szkół plastycz­
nych uczestniczą w zajęciach 
Studium Malarstwa prowa­
dzonych przez znaną plastycz­
kę i malarkę Małgorzatę Kru- 
ezkowską-Olszewską. Ponadto, 
jak w Wielu domach kultury 
funkcjonuje tu pracownia fo­
tograficzna. kroju i szycia, 
tkactwa, makramy. Planuje 
się tu nawet organizowanie 
warsztatów szkolnych, myśli 
się też o sprzedawaniu — np. 
Cepelii — wyrobów wykony­
wanych przez młodzież... Dzie­
ci. które nie dostawały się do 
przedszkola, mogły tu zawsze 
liczyć na opiekę: funkcjono­
wała Szkółka Myszki Miki. 
Teraz-przedszkoli w tym osie- 
du jest już więcej... W osie­
dlowym domu kultury też 
większość dzieci miała możli­
wość zdania egzaminu na kar­
tę rowerową.' O dobre przy­
gotowanie troszczy się od da­
wna Franciszek Dziadoń Choć 
do każdej pracowni chętnych 
jest więcej na ogół niż miejsc, 
najwcześniej zapisy zakończo­
no na kurs języka angielskie­
go. Będzie nań ućzę-zezać po­
nad 120 dzieci!

Kierownictwo'ośrodka pod­
kreśla. że atrakcyjność im­
prez podnosi często pomoc 
HPR. solidnego opiekuna: jak 
w inny sposób można by za­
wieźć dzieci na wycieczkę za 
miasto, gdyby dyrektor nie 
udostępnił nieodpłatnie auto­
busu?

W dzielnicy MDK im. J. 
Tuwima słynie przede 
wszystkim z organizacji 

wielu imprez o szerokim za­
sięgu: konkursów recytator­
skich, wokalnych, tańca to­
warzyskiego. fotograficznych i 
sportowych W tym roku bę­
dzie on m. in. organizatorem 
wojewódzkiego konkursu fo­
tograficznego pn. „WESOŁY" 
OBIEKTYW”. Na sukcesy mo­
gą tu liczyć uczniowie szkół. 
średnich, ale i dla przedszko­
laków coś się znajdzie... (vk)

JAK grzyby po deszczu 
powstają ostatnio howe, 
czasami nawet całkiem 
dobre zespoły rockowe, 
próbując swoją muzyką 
podbić serca fanów. Pra­

wa radzące w showbusinessie 
przypominają do złudzenia 
prawa buszu. Przetrwać mogą 
tylko najlepsi, najsilniejsi. A 
wiec większość młodych ze­
spolików. których członkowie 

• marzą o wielkiej karierze i 
trasach koncertowych na naj­
większych stadionach świata, 
kończy w najlepszym przypad­
ku na graniu w małych klu­
bach i lokalach. Niektórym 
udaje się przekonać producen­
tów i wejść do studia, ale 
tylko nieliczni z nich pochwa­
lić się mogą udanym debiu- 

. tern płytowym. A ile z nich 
potrafi utrzymać się na fali

Fine Young
dłużej? Najczęściej przecież 
lokują na listach. przebojów 
jakąś ładną piosenkę, a potem 
wszelki ślad po nich ginie. 
Ich miejsce zajmują następni 

■ i karuzela kręci się dalej. 
Czasami jednak, kiedy mamy 
do czynienia z upartymi, a 
jednocześnie zdolnymi, jedno­
stkami, możemy obserwować 
ich wytrwałe zmagania z pier­
wszymi niepowodzeniami. Tak 
właśnie nie było w przypad­
ku tercetu FINE YOUNG 
CANNIBALS.

Wszystkie małolaty, które 
niedawno oszalały na punk­
cie ich przeboju pt. „She dri­
ves me crazy" z pewnością 
nie wiedza, że to wcale nie 
jest debiut ..Kanibali”. Zes­
pół istnieje Już ładnych parę 
lat. chociaż pierwsza płyta 
przeszła właściwie bez echa, 
nie zauważona prawie nigdzie 
poza Anglią i mogło się wte­
dy wydawać, że chłopcy zwi­
ną żagle. Tak się jednak nie 
stalo. Zespól miał trzy lata 
na przemyślenie • sposobów 
„wejścia na rynek". .Oczywiś­
cie. nie próżnowali w tym 
czasie, coś tam robili, ale do­
piero w ubiegłym roku dopięli 
swego. Zacznijmy jednak od 
początku.

Czy pamiętacie jeszcze bar­
dzo popularna na początku 
lat 80 , brytyjską grupę The 
Beat, której muzyka bazowa­
ła na rytmach z Karaibów? 
Kiedy 198.3 roku zespół ten 
przestał istnieć, dwóch jego 
muzyków Andy Cox (gitara) 1 
Di vid Steele (gitara basowa) 
postanowiło robić karierę na 
własną rękę. Spotkał’ wtedy 
niejakiego Rolanda Gifti. gra­
jącego jedna z głównych ról 
w filmie „Sammie and Rosie 
get laid" opowiadającym o 
konfliktach rasowveh w* Wiel­
kie! Brytanii. Cała tróika 
szybko się dogadała, a Ro­
land G ft miał stać sie wo-

POGŁOSY
kalistą nowego zespołu i jak 
się później okazało — jego 
faktycznym liderem.

W 1985 roku w‘sklepach w 
Anglii pojawiła się ich pier­
wsza płyta długogrająca, za­
tytułowana po prostu „Fine 
Young Cannibals”. Nie znam 
tej płyty, ale jeśli wierzyć 
dziennikarzom angielskim, 
znalazły się na niej piosenki 
przypominające twórczość The 
Supremes. The Temptations 
czy wreszcie The Four Tops. 
Ten longplay nie spodobał 
się jednak publiczności, o ka­
rierze nie było więc nawet 
mowy. Rozgoryczeni muzycy 

postanowilj trochę „odpocząć”- 
Gift wrócił wtedy do filmu, a 
Cox i Steele próbowali sił ja­
ko producenci nagrań. Współ­
pracowali m. in. z Wee Papa 
Gir! Rappers.

W ubiegłym roku świat do­
wiedział się o Fine Younff 
Cannibals. Pojawiła się bo­
wiem druga ich płyta, zaty­
tułowana „Raw and the Coo­
ked”. Niektórzy nawet, także 
w naszym kraju, ogłosili de­
biut nowej, bardzo obiecują- 
cej grupy muzycznej. Drugie 
podejście okazało się dla „Ka­
nibali” niezwykle skuteczne. 

Rcpr. Krzysztof KAROŁCZYK

Szlaki przetarł najpierw prze­
bój ..She drives me crazy", 
który znalazł się na ’zoło- 
wych miejscach list przebo­
jów w wielu krajach. Potem 
„w bój" poszły kolejne pio­
senki. Moją ulubioną jest ryt­
miczna ..Good thing”. Właści­
wie przez prawie cały rok 
1989 muzyka Fine Young Can­
nibals królowała w, dyskote­
kach. Żaden . szanujący się 
prezenter nie mógł rozpoczy­
nać zabawy bez przebojów 
„Kanibali”.

„Trzydzieści lal historii mu­
zyki pop w trzydzieści mi­
nut" '— tak mówią o swojej 

płycie sami „Kanibale", cie­
sząc się z odniesionego sukce­
su. Nie mają zamiaru błyska­
wicznie odcinać kuponów od 
tego dobrego startu i nie my­
ślą o szybkim wydaniu na­
stępnego albumu. Przecież 
pierwsza płyta sprzedaje się 
jeszcze świetnie. Poza tym 
Gift ma plany filmowe, a ca­
ła trójka mocne postanowienie, 
aby ich kolejny longplay był 
również strzałem „w dziesiąt­
kę". Trzeba więc ten strzał 
dobrze przemyśleć.

Jacek KRĄG
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t rażeń przyimkowych — składa się z przyimka „na” i odpowie- 
idniego przypadka 

łączeń przyimków

lilâWiüW PO PÓLKU
JAK należy mówi i pisać:
Pracownicy, z winy których nśe wykonano planu czy: 
Pracownicy z k t ó r y c h winy...?:
Poranek muzyczny, w programie którego umieszczono 
fragment znanego Utworu czy: Poranek muzyczny, w któ­
rego programie...?:
Rady Narodowe, na terenie których znajduje sie wiele 
zakładów czy: Rady Narodowe, na których terenie...?

dachu, na stole” itp„ wyrażenie „na podstawie” różni się. tym. 
że zbliża sie pod względem znaczeniowym do przyimków i tra­
ci jak gdyby realne znaczenie. No. zamiast na podstawie cregoś. 
np. wzoru, możemy powiedzieć: według wzoru. Co innego na­
tomiast znaczy użycie wyrazu „podstawa" w takim kontekście: 
„Na podstawie cylindra widać było skazę”. Tutaj przyimek „na”
i rzeczownik .podstawa” nie sa ze sobą zrośnięte w wyrażenie . 

przyimkowe. lecz funkcjonują niezależnie.
Wracając do odpowiedzi na postawione wyżej pytanie... W 

myśl zasady, że zaimek względny „który” zawsze rozpoczy­
na zdanie podrzędne, należałoby powiedzieć: Umowa na której 
podstawie... Wspomnieliśmy jednak o tym. że określenie „na 
podstawie” straciło w pewnych połączeniach swoie pierwotne

Pracownicy, z których winy (nie: z winy których)
• Umowa, na podstawie której kontrahent zobowiązał 

sie do... czy: Umowa, na której podstawie...?
Zgodnie z polska składnia zaimek względny „który” (a także 

„jaki”) powinien sie zawsze znajdować na óierwszym miej­
scu w zdaniu podrzędnym (lub drugim, jeżeli występuję po 
przyimku albo jego odpowiedniku). Jedynie poprawne są za­
tem zdania:
© Pracownicy, z których winy...
• Poranek muzyczny w którego programie...
9 Rady Narodowe, na których terenie...

Wyjaśnienia wymaga natomiast przykład ostatni (czy mówić 
i pisać: na podstawie której, czy: na której podsta­
wie...) Połączenie wyrazów „na podstawie” należy do tzw. wy­

rzeczownika „podstawa”. Od zwykłych oo- 
z rzeczownikami, takich iak: „na wodzie, na

znaczenie i należy je traktować iako wyrażenie przyimkowe. 
Wobec tego należałoby sie przychylać do szyku: Umowa na pod­
stąp ic której... bo mówimy i piszemy: Narzędzia, przy pomocy 
których (a nie: przy których pomocy...): Choroba, w razie któ­
rej (a nie: w której razie...); Opieka, z braku której (a nie: 
z której braku...); Decyzja, na mocy której (a nie: »«-której mo­
cy). Określenia: „przy pomocy, w braku, na mocy" to także bo­
wiem wyrażenia przyimkowe. . „

I jeszcze jedno bardzo ważne przypomnienie. Zaimek „który 
(a także iaki) odnosi sie zawsze do ostatniego rzeczownika 
zdania nadrzędnego. Niewłaściwa jest wiec kolejność wyrazów 
w takim np. zdaniu: Wybiegły sztafety z pochodniami, które 
sic udały Pod „Pomnik .Wolności”. Nieprzestrzeganie tei zasady 
może czasem prowadzić do... śmieszności, iak w znanym przy­
kładzie: Zginał czarny pudel z biała łatka w okolicy ogona do 
którego mocno była przywiązana chora osoba... (mm)

PROPONUJEMY
CIĄG DALSZY ZE STR-9 
godz. 1B.0CT i 20.15 DKF 
KROPKA, cykl: „Festiwalo­
wa nremierv”. 24 bm. godz. 
11.00 i 12.00 PORANEK, 
godz. 15.45 „Gliniarz z Be­
verly Hills” godz. 18 00 i 
20.15 „Festiwalowe premie- 
r„’" nzi 9= -’<■ 27 pn
15.45 „Frantic”, prod. USA, 
od 15 lat. godz. 18.00 i 
20.00 DKF KROPKA, cykl: 
„Festiwalowe premiery”, 
28 i 2» bm. godz. 15 45 „Ze­
zowate szczęście" prod. pol- 

20 00 DKF KROPKA, cykl: 
„Festiwalowe premiery”.

TEATR LUDOWY
Od 22 do 24 bm.. godz. 

17.00 ..Moralność pani Dul- 
skiej”, godz. 19.30 (Scena 
NURT) „Teatrzyk zielona 
gęś". 25 bm. teatr nieczyn­
ny, od 26 do 28 bm, godz. 
18.00 „Zemsta”. 26 i 27 bm.. 
godz. 11.00 (Scena NURT) 
„Kikerikiste”.
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IERWSZE zwycięstwo za 
trzy punkty odnieśli w ub. 
niedzielę w rozgrywkach II 
ligi nowego sezonu piłka­
rze Hutnika. W 9. kolejce 
rundy jesiennej pokonali na

własnym boisku warszawską Gwardię 
3—0, prezentując szęzególnie do prze­
rwy futbol, który musiał zadowolić naj­
wybredniejszych nawet kibiców, 
dobrą sprawę spotkanie powinno 
zakończyć wygraną hutników w— 
kordowych rozmiarach 5—0, 6—0, 
nieważ po zdobyciu trzech goli przed 
przerwą nasi piłkarze wypracowali so­
bie w II części gry przynajmniej 3 
tzw. stuprocentowe sytuacje, które 
„musiały” znaleźć drogę do siatki ry­
wali. Gwardia, trenowana od niedaw­
na przez dobrze znanego na Suchych 
Stawach Leszka Cmikicwicza, dodatko­
wo także asystenta selekcjonera repre­
zentacji Andrzeja Strejlaua. pokazała 
w Krakowie bardzo mizerne umiejęt­
ności i na pewno była najsłabszym 
zespołem z jakim dotychczas przyszło 
•ię naszym zawodnikom zmierzyć. Po 
zakończeniu meczu wielu kibiców za­
dawało sobie jednak pytanie, czy to 
Hutnik grał tak dobrze, czy wyjątko­
wo słabo warszawianie...

Prawda leży chyba pośrodku. W po­
równaniu ze środowym spotkaniem w 
Dębicy (nieudanym, bo w głupi spo­
sób „uciekło" zwycięstwo) nasi piłka­
rze zanotowali dużo lepszy występ. Od 
pierwszej minuty widać było, że chcą 
się zrehabilitować za nie najlepszą po­
stawę przed paru dniami, udowodnić, 
że potrafią grać w piłkę' nożną. Był 
jeszcze jeden powód ich wyjątkowej 
mobilizacji — przyjazd trenera Cmi- 
kiewicza. W czasach kiedy ich szkolił, 
nieraz miał ' ' 
umiejętności 
nych), teraz nadarzała się wyjątkowa 
okazja, by pokazać b. opiekunowi, że 
się chyba mylił.. Hutnicy rozpoczęli 
zatem spotkanie z Gwardią z animu­
szem i już w 8 minucie objęli prowa­
dzenie 1—0 po pięknym wypuszcze­
niu na wolne pole Sermaka przez 
Waligórę i przytomnym zachowaniu 
się tego pierwszego. Nie minęły trzy 
minuty, a na tablięy świetlnej poja­
wił się już rezultat 2—0. Tym razem 
Popczyński otrzymał prostopadłe poda­
nie na pole karne, podciągnął piłkę 
parę metrów i mimo asysty obrońcy 
pewnie strzelił do siatki (wykazał przy 
tym golu zimną krew rasowego napa­
stnika). A więc podobnie jak w Dę­
bicy nasz zespół już po kilkunastu mi­
nutach prowadził 2—0, ale tym razem 
nie popełnił błędu, polegającego na 
„szanowaniu” wyniku, zwalnianiu tem­
pa akcji, zagrywaniu do tyłu. Hutnik 
wciąż atakował i czynił to z głową. 
Wielka w tym zasługa najważniejszej 
persony w drużynie Andrzeja Serma­
ka, który od początku meczu przeja­
wiał dużo więcej niż ostatnio ochoty 
do gry, był szybszy, dokładniejszy. Po­
twierdziła się znana od dawna teza, 
że jeśli w formie jest Sermak, dobrze 
gra cały zespól. Moim (i nie tylko) 
zdaniem dość istotny wpływ na taką 
a nie inną postawę linii pomocy mia­
ło też wpuszczenie do gry od początku 
Romuzgi. Trenerzy Wł. Lach i W. Ko-

wiele uwag 
(nie zawsze

Na 
się 
re- 
po-

co do ich 
uzasadnio-

KLASYFIKACJA punktowa
po 9 meczach rundy jesiennej 
sezonu 1989/90 przedstawia 
się następująco:

50 — Kazimierz WĘGRZYN;
49 — Włodzimierz KWIAT­

KOWSKI. Leszek WA- 
LANKIEWICZ, Grzegorz 
WESOŁOWSKI;

48 — Leszek KRACZKIE­
WICZ, Andrzej SER- 

. MAK;
42 — Jerzy KOWALIK. Miro­

sław WALIGÓRA;
41 — Krzysztof POPCZYŃSKI;
32 — Waldemar GÓRA;

• ’ 25 — Marek KOŹMIŃSKI;.
10 — Jarosław TYRKA; .

9 — Antoni KOT;
5 — Zbigniew BOLEK, Da­

riusz ROMUZGA.

eoń długo głowili się, co uczynić, by 
ta formacja, od której tak wiele za­
leży, wreszcie spełniała oczekiwania, i 
w końcu postanowili dać szansę nas­
tępnemu utalentowanemu (po Koźmiń­
skim) juniorowi. Romuzga nieźle spi­
sywał się w meczach sparringowych, 
rozegrał całe spotkanie pucharowe z 
Piastem w Nowej Rudzie, nadszedł 
więc najwyższy czas, by udowodnił 
swą przydatność w II lidze. Szansę w 
pełni wykorzystał. Sermak otrzymał 
w jego osobie wydatne wsparcie. Ro­
muzga umiejętnie potrafił przejąć nie­
celne podanie, przetrzymać 'piłkę, kie­
dy było trzeba, udowodnił też, źe ma 
zmysł do gry kombinacyjnej, że wiele 
„widzi” (świetne podanie przed prze­
rwą do Kraczkiewicza). Gdyby zatem 
szukać odpowiedzi na pytanie dlacze­
go mecz ułożył się od początku po my­
śli trenerów, trzeba by powiedzieć, że 
kluczem do wszystkiego stała się gra

Kowałik, zdobywając 3. bramkę dla 
naszych barw.

Uzyskanie przez Hutnika tak olbrzy­
miej przewagi w ciągu zaledwie pół 
godziny zapowiadało wielkie emocje w 
dalszej części gry, tym bardziej że 
gwardziści wyglądali na kompletnie za­
łamanych i pogodzonych z wysoką po­
rażką, a gospodarze nie zamierzali 
spuszczać z tonu. Po przerwie Gwar­
dia — należało się tego spodziewać — 
ruszyła śmielej do ataku. ale
szczególnie wskutek świetnej po­
stawy w obronie Walankiewiczą i We­
sołowskiego była bezradna. Inaczej 
hutnicy — przy kaźdei nadarzającej 
się,okazji sunęli do przodu (najczęś­
ciej Kowalik i Kraczkiewicz), strzelali 
z dalszej odległości (przede wszystkim 
Sermak), niestety, zabrakło wykończe­
nia akcji, źle było ze skutecznością. 
W 72 i w 76 dwie znakomite sytua­
cje zmarnował nieźle spisujący się Pop­
czyński, raz po wyłożeniu mu piłki 
Brzez Koźmińskiego, a drugi raz przez 
iraezkiewicza, (przeprowadzili szybkie 

akcje skrzydłami). Doprawdy sztuką 
było nie strzelić z 8—9 metrów w sy­
tuacji, kiedy nikt go nie atakował. Je-

jednego) „napalił się”, strzelił bez efe­
ktu z ostrego kąta...

Za drugą połowę na pewno należała 
się naszym zawodnikom „luf«l” ze sku­
teczności. Gdyby nie to, trzeba by im 
za niedzielny występ wystawić wysoką 
notę. Z uznaniem wyrażał się o grze 
Hutnika sam trener Cmikiewicz, który 
po meczu podszedł do trenera Łacha 
i pogratulował mu zwycięstwa... Rze­
czywiście — po kilku mało przekonu­
jących spotkaniach nasi zawodnicy za­
czynają grać na lepszym poziomie, a 
trzeba pamiętać o tym, żc w składzie 
jest wiele młodzieży (Koźmiński, Ro­
muzga, Waligóra. Popczyński), że tre­
nerzy nic mogą skorzystać z Bukalskie- 
go czy Fudalego, a podstawowy do 
niedawna obrońca J. Tyrka prawdopo­
dobnie będzie musial zakończyć karie­
rę z powodu groźnego urazu barku. 
Okazuje się jednak, że polityka wpro­
wadzania własnych wychowanków lub 
piłkarzy z obcych klubów, ale perspe­
ktywicznych, obiecujących, jest słusz­
na. Na to, by stworzyć dobry zesnół 
potrzeba jednak czasu i cierpliwości

Jutro, w sobotę 23 bm., o godz. 11 30 
— drugi mecz z rzędu hutników na

Za I połowę meczu z Gwardią W. — piątka z plusem dla piłkarzy Hutnika!

Cmikiewicz gratulował Łachowi...
ii 11 iiiimiii mu num i ic im im m 11 m iii limu 11111 iii nn 11111 iiłiiiiimi i ii ii mimiiiiii ilium u 11 • 111111 •

II linii Hutnika. Ale nie tylko II linii. 
Wyjątkowo aktywny był w niedzielę 
Waligóra, który często cofał się do li­
nii środkowej boiska, by stamtąd zai­
nicjować udaną akcję indywidualną 
lub otworzyć drogę do bramki kole­
gom. W 30 min. Mirek ponownie doj­
rzał wychodzącego na pozycję Popczyń- 
skicgo, zagrał w jego kierunku, nie­
bezpieczeństwo próbował wprawdzie 
zażegnać obrońca Gwardii, ale uczy­
nił to nieprecyzyjnie, co wykorzystał

dytiym usprawiedliwieniem naszego 
gracza może być to, że w II połowie 
grał z lekką kontuzją (naderwanie 
ścięgna w kolanie, czego nabawił się 
w starciu z obrońcą, poprzedzającym 
strzelenie 3. gola przez Hutnika). Nic 
natomiast nie może tłumaczyć Kowa­
lika, który na cztery minuty przed 
końcem meczu po pięknym rajdzie za­
miast podawać do Waligóry bądź Kra- 
ezkicwicza (była to sytuacja trzech na

Obrońca KAZIMIERZ WĘGRZYN znany jest z tego, że przy stałych fragmen­
tach gry (rzuty rożne, wolne) pomaga kolegom i zagraża bramce rywali (jest 
wysoki, dobrze uderza głową). W meczu z Gwardią także próbował tej sztuki, 
ale tym razem się nie powiodło... Fot. KRZYSZTOF KAROLCZAK

-.$?&. ?.S * - & i[ . : *. ÏW'
■w1 ’

W klasie makroregionalnej juniorów

Hutnicy ciułają punkty
CENNE zwycięstwo 2—1 nad Stalą Rzeszów na własnym boisku 

odnieśli w ub. sobotę juniorzy Hutnika, grający w klasie makro­
regionalnej. Przeciwnik był wymagający, ale nasi zawodnicy po­
czynali sobie niezwykle ambitnie, mądrze, co ostatecznie przyniosło 
im sukces.

Obecny zespól prowadzony przez Piotra Kocąba nie jest już tak 
silny jak ten z poprzednich rozgrywek. W zasadzie można powie­
dzieć, że jest to zupełnie inna drużyna, ponieważ odeszło aż... 9 
graczy, m. in Koźmiński, Romuzga, Latoń, Sagan, Fitał, Dzień, 
Dąbosz, Marcinkowski. Zostali jedynie Gruchała I Pobrotyn. Nie 
jest więc na pewno w tym sezonie Hutnik faworytem w makro­
regionie (raczej Cracovia — prowadzi ją od 4—5 lat trener Janusz 
Sputo i Resovia), ale walczy ambitnie, tym bardziej że potentaci... 
tracą punkty W ostatniej kolejce Cracovia przegrała z Karpatami 
Krosno 2—3. Resovia uległa niedawno Stali S. 0—2. Do wyróżniają­
cych się zawodników w zespole trenera Kocąba — jak na razie — 
należą Gruchała, Pobrotyn, Popławski i Florczak (ten ostatni leczy 
kontuzję).

(mm)

HUTNIK — STAL RZESZÓW 2—1 (0—0)
Bramki zdobyli Kruszec i Zadak.
HUTNIK: Starejki — Dzięgiel, Pobrotyn, Nowak, Latosiński — 

Kruszec, Sempocb, Krupa — Popławski, Zadak (70 min. Jaskólski), 
Gruchała.

Jutro Hutnik spotka się w Sanoku ze Stalą.

własnym boisku. Tym razem na Su­
che Stawy przyjeżdża rzeszowska Stal, 
która w ostatniej kolejce zremisowała % 
na własnym boisku z Igloopolcm 0—0. 
Jeżeli hutnicy zagrają przez 90 minut 
tak, jak w I połowie spotkania z Gwar­
dią, o dwa (albo... trzy?) punkty mo­
żemy być chyba spokojni. Tak czy ina­
czej warto wybrać się w sobotę na 
stadion. (mm)
Hutnik — Gwardia W. 3—0 (3—0)

Bramki zdobyli: A. Sermak w 8 miru 
K. Popczyński w 11 min. i J. Kowa­
lik w 30 min. gry.

Sędziował dobrze Krzysztof Slupik z 
Tarnowa. Widzów ok. 3000. Żółte kart­
ki: Kowalewski i Wielogórski (G>.

HUTNIK: Kwiatkowski 5 — Walan- 
kiewicz 7, Wesołowski 7, Węgrzyn 6, 
Koźmiński 6 — Kowalik 5, Romuzga 5 
(od 76 min. Góra nie sklas.), Sermak 7, 
Kraczkiewicz 5 — Waligóra 6, Pop­
czyński 6 (od 60 min. Zięba

TABELA ń LIGI 
(po 9 kolejkach)

nie

1. Zagłębie Wałbrzych 9 15 12— 3
2. Szombierki Bytom 9 14 18— 9
3. Hutnik Kraków A 9 13 10— 5
4. Stal Stalowa Wola 9 12 9— 4
5. Górnik Wałbrzych 9 12 12— 8
6. Polonia Bytom 9 12 8— 4
7. Stal Rzeszów 9 11 7— 6
8. Odra Wodzisław 9 10 12—10
9. Siarka Tarnobrzeg 9 10 10—16

10. JZS Jelcz 9 10 7— 7
11. Pogoń Szczecin 9 8 10-10
12. Lechia Gdańsk 9 8 9—11
13. Stilon Gorzów Wlk. 9 7 10—11
14. Igloopol Dębica -8 7 10—12
15. Gwardia Warszawa 8 7 7— 9
16. GKS Jastrzębie 9 6 5—11
17. Miedź Legnica 9 5 7—12
18. Stal Stocznia Sz. 9 5 4—10
19. Resovia 9 3 4—10
20. Bałtyk Gdynia 9 3 4—13

6. mecz 
bez porażki!

Rezerwa HUTNIKA wciąż 
drużyną niepokonaną! W 
szóstej kolejce rozgrywek 

w klasie , makroregionalnej 
podopieczni Dariusza Maczugi 
zremisowali w Krzeszowicach 
z miejscowym Świtem 0—0, co 
niewątpliwie trzeba uznać za 
sukces. Świt zawsze był groź­
nym rywalem, a tym bardziej 
na własnym boisku. Ponadto 
w Hutniku nie mogli wystąpić 
zawodnicy rezerwowi I zespo­
łu. m. in. bramkarz Tyrpa i 
Bolek, ponieważ mecz w Krze­
szowicach odbył się w niedzie­
lę o godz. 16, a w tym samym 
prawie czasie na Suchych Sta­
wach rozgrywano Ii-ligowe 
spotkanie Hutnika z Gwardią.

Remis w Krzeszowicach kosz­
tował naszych graczy utratę 
I miejsca w tabeli, ponieważ 
Glinik Gorlice wysoko pokonując 
na wyjeździć Victorię Witowie* 
4—1, zrównał się z Hutnikiem 
punktami i lepszą różnicą bra­
mek wyszedł na prowadzenie.

(mm)

skias.)

ŚWIT KRZESZOWICE
— HUTNIK II 0—0

Hutnik II: Dębosz — Kula (od 
13 min. Kubowicz), Zając, Sa­
gan, K. Latoń — Fitał, A. Tyr­
ka, Urbański, Dzień — R. La­
toń, Ileliasz (od 75 min. Król).

W I rundzie przyszłorocznej 
edycji PP Hutnik II pokonał w 
Branicach B-klasowych Zjedno­
czonych 2—0 (2—0) — gole 
Ileliasz i A. Tyrka.

PIŁKA NOŻNA 
(II liga)

23. 09. (sobota) godz. 14.30 
Hutnik — Stal Rzeszów

*
(klasa makroregionalna 

seniorów)
24. 09. (niedziela) godz. 15

Hutnik II — Victoria 
Witowice Dolne

*TENIS STOŁOWY 
(I liga kobiet)

23. 09. (sobota) godz. 10
Wanda — Włókniarz Łódź

24. 09. (niedziela) godz. 10
Wanda — Włókniarz 

Aleksandrów
(hala Wandy, ul. Odmogile lb)
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Markowi 
Szczepańczykowi 

ram. os. Kazimierzowskie
31/23

z okazji ukończenia 18. 
roku życia ora? zbliżają­
cych się imienin, dużo 
zdrowia, pomyślności, 
wszystkiego najlepszego w 
pełnoletnim życiu składa­
ją

BOGDAN, BENO 
i MARCIN z ELĄ

ŻYDZI I INDIANIE
Młody mężczyzna 

zwraca się do pani sie­
dzącej obok pana:

— Co pani czyta z 
takim zainteresowaniem?

— „Geografię seksual­
ną”.

— A do jakich wnio­
sków dochodzi autor?

— Że najlepszymi ko- 
chankdmi są Żydzi i In­
dianie.

Na to pan podniósł 
się i patrząc damie pro­
sto w oczy wyjaśnił:

— Chciałbym się przed­
stawić, jestem Mojżesz 
Winnetou... .

LESZEK — to imię jest 
pochodzenia polskiego, a 
wywodzi się od słowa 
„Iście”, czyli „c-hytrość” 
Warto dodać, że od imie­
nia Leszek pochodzi na­
zwa Lechici. Każdy Le­
szek jest człowiekiem po­
rządnym, statecznym, pra­
cowitym i zaradnym. Ko­
cha swoją żonę, nie uzna- 
je rozwodu, lubi dzieci, 
które wychowuje na do­
brych obywateli. Dba o 
ich wykształcenie. W za­
sadzie zajmuje się tylko 
domem, pracą, nie inte­
resuje go środowisko, to-

CZY ZNASZ 
TWE IMIĘ?

warzystwo, znajomości. 
Jest słownym mężczyzną, 
ceni spokój, ład i porzą­
dek. Imieniny — 3.VI.

LIDIA — imię to wy­
wodzi się od nazwy ludu 
krainy Łydlos, należącej 
do Grecji. Osoba o tym 
lidyjskim imieniu jest 
uzdolniona artystycznie, 
ma wielki dar kompono­
wania muzyki. Sama jed­
nak nie jest nigdy dobrą 
wykonawczynią swych 
utworów. Jeżeli znajdzie 
dobrego odtwórcę, to za­
słynie jako świetny kom­
pozytor. Jest bardzo pra­
cowita, ciągle zajęta twór­
czością jest wrażliwa na 
rytmy i kolory Lubi 
nosić się ekstrawagancko 
chce być podziwiana, ceni 
wygody, lubi wyszukane 
towarzystwo. Ma skłon 
ności do filantropii, ale 
możę być przy tym bar­
dzo skąpa. Nieszybko za­
kłada rodzinę, mężowi jest 
wierna, dzieci ma niewie­
le. O dom dba. Imieniny 
— 27. HI. i 3. VIII.

(Ze zbioru „SENNIK 
WSPOŁCZFSNY” Pio- 
te* Płatka)

Fraszki
AKTYWISTA

Był aktywny przy mównicy 
Trochę słabszy na strzelnicy

BOHATER
Wśród młodszych heros 

ogromny 
na służbie? Chory, ułomny

JEDNOMYŚLNI
Na urlop wielu iść chciało
Na wartę składu nie stało

JAN JEŻ

JAK SPAĆ?

LEKARZE z Indii za­
lecają osobom, które żle 
sypiają, układanie się do 
snu z głową skierowaną 
ku wschodowi — podobne 
wówczas śpi się głęboko 
i spokojnie. Teoria ta 
oparta jest na długotrwa­
łej obserwacji zwierząt — 
wszystkie bez wyjątku 
starają się spać z głową 
skierowaną ku wschodo­
wi.

Rozrzutny Exxon?
OPERATORKOM centrali w redakcji belgradz­

kiego dziennika „Politika" mdlały ręce od łączenia 
rozmów z czytelnikami, żądającymi dodatkowych 
szczegółów po opublikowaniu przez te gazetę wia­
domości. że koncern naftowy Exxon poszukuje 
chętnych do pracy , przy oczyszczaniu wód wokół 
Alaski z ropy naftowej, do pamiętnej katastrofie 
ekologicznej i gotów tjest płacić stawkę 16.70 do­
larów za godzinę. .Oferta dotyczy wyłącznie miesz­
kańców Alaski” — poinformowała nasiennego dnia 
..Politika” wielkimi czcionkam. na pierwszej stro­
nie. po przyjęciu prze?, telefonistki 1500 rozmów 
w tej sprawie Nas dziwi rozrzutność koncernu 
Er.son. Z pewnością firma ta poniosłaby najmniej­
sze koszty, wyha.imujac kilka samolotów czartero­
wych i sprowadzając do nracv ochotników z Pol­
ski. f

Tak już przez Boga «tworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzekł, lecz także tego, co ma 
»luch... (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)

Polak wraca z podróży do 
Ameryki.

— No i jakże tam jest? — 
wypytują znajomi.

— Tak samo jak u nas...
— Jak to tak samo?
— Ano, tam nic nie można 

kupić za złotówki, a wszystko 
za. dolary. U nas też. Tak jak 
w sklepie zapytasz, czy jest 
szynka, to mówią: yes, sir. U 
nas też, jak zapytasz, czy jest 
szynka, to mówią: jest ser. 
Tam wolno krytykować pre­
zydenta St.ańów Zjednoczo­
nych. U nas też można kryty­
kować prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

♦
Prezydent Nixon podczas po­

bytu w Związku Radzieckim 
zwiedza obóz pionierów na 
Syberii. Ponieważ chłopcy wy­
dali mu się dziwnie dorośli, 
pyta jednego z nich: !

— Ile ty masz lat?
— Dwanaście — odpowiada 

pionier.
— A ty? ' ,
— Piętnaście.
—‘No a ty? — pyta trze­

ciego.
— Ja mam dożywocie...

*
Z przemówień Władysławo. 

Gomułki. — Przed wojna Pol­
ska stała na skraju przepaści. 
Obecnie uczyniliśmy krok na­
przód...

♦
— Myśmy klasie robotniczej 

niczego nie obiecywali. I sło- 
waśmy dotrzymali!

*
Stalin, jak wiadomo, nie wy­

lewał za kołnierz. Kiedyś, pod. 
czas jakiejś bardzo wielkiej u- 
roczystości. przyszła mu właś­
nie ochota na luk czegoś moc­
nego.

— Słuchaj — zwrócił się do 
stojącego obok Berii. — Ty 
masz jakaś piersiówkę?

— lijam, towarzyszu Stalin.

— rzekł Beria — ale teraz nie 
wypada. Tłumy patrzą. Pocze­
kajcie chwile, jak przyjdą pio­
nierzy podawać kwiaty, będzie 
można sie zasłonić kwiatami...

Po chwili podeszli pionierzy, 
wręczyli Generalissimusowi 
kwiaty, w tym samym mo­
mencie Beria dyskretnie podał 
piersiówkę. Stalin szybko z 
niej łyknął. Pionierzy patrzyli 
na to z uwielbieniem, tulko 
jeden pogroził przywódcy pal­
cem i powiedział cicho:

— Ej. towariszcz Stalin, nie- 
Izia, hielzia.-

Stalin zmarszczył brwi, ale 
zaraz uśmiechnął sie dobrotli­
wie. pogłaskał pioniera po bu­
zi i rzekł:

— Słusznie, chłopcze, masz 
racje. A jak ty się nazywasz?

— Miszka Gorbaczow — od­
powiedział chłopiec.

*
■— Jaka jest różnica między 

kapitalizmem a socjalizmem?
— Taka., te w kapitalizmie, 

jeśli ktoś nad ranem puka do 
drzwi mieszkania, to z pew­
nością jest to mleczarz...

kta spra.wy
* '

Zastanawiam się, czy przypadkiem nad imieniem Robert 
nie wisi jakieś fatum? Nie prowadziłem dotychczas szczegó­
łowych statystyk, lecz pewne jest, że panowie o tym imieniu 
są najczęściej w tym miejscu opisywanymi, bynajmniej nie 
pozytywnymi postaciami. No cóż — uważaj Robercie, pra­
wo jest dla wszystkich!

Ciekawe, czy ów apel-ostrzeżenie spotkałby się ze zrozu­
mieniem 18-letniego Roberta B„ ucznia drugiej klasy Zespo­
łu Szkół Technicznych KM HiL? Niestety, jego czyny zda­
rzyły się rok temu, kiedy owych spostrzeżeń jeszcze nie po­
siadałem. Obecnie trudno dociec, od kogo wyszedł pomysł 
na tego typu działalność. Pewne jest jednak, że siedzące na 
ławce małolaty, rądząc się najstarszego z nich, czyli Rober­
ta B„ doszły do wniosku, że najlepszym sposobem na uzu­
pełnienie skromnych ich zdaniem zasobów finansowych bę­
dzie skok, no, może nie od razu na bank, ale na zwyczaj­
ny sklep i to na dodatek spożywczy. Cała grupa zjawiła się 
więć przed „Samem” w os. Piastów i tworząc sztuczny tłok 
przy kasie, umożliwiła jednemu z nich wyciągnięcie z szuf­
lady kasjerki kilku tysięcy złotych. Suma ta, co zrozumia­
łe. nie wzbudziła zbytniego aplauzu zainteresowanych, łącz­
nie z inicjatorem tego przedsięwzięcia Robertem B. Nie 
pozostało zatem nic innego, jak jedynie powtórzyć całą ope-

Kradli, co popadło...
rację. W kilka dni później ta sama paczka kolegów z jedne­
go osiedla włamała się do punktu gastronomicznego z zapie­
kankami, gdzie wybiła szybę i skradła kilka tysięcy złotych, 
kalkulator oraz budzik, które to rzeczy Robert B. jako naj­
starszy zabrał do sprzedania. Potem wszystko zaczęło iść 
jak po maśle, chłopcy brali, co popadło, odwiedzając nocą 
strzelnicę w os. Złota Jesień, sklep zoologiczny .w os. Kalino­
wym. Ich łupem stało się nawet kilka papużek. Były także 
włamania do pozostawionych samochodów i przypadki kilka­
krotnego użycia tych pojazdów, oczywiście, bez zgody wła­
ścicieli.

Po miesiącu takiej działalności koledzy Roberta B. wspólnie 
z nim uzgodnili, ze następnym sklepem, w którym powtórzą 
zuchwałą kradzież, taką jak tę. w os. Piastów, będzie pla­
cówka w os. Kazimierzowskim. Już w kilka godzin później, 
gdy dzielili się zdobyczami finansowymi. czyli sumą 115 tys. 
zł, mogli stwierdzić, że sam pomysł i wykonanie były nie­
zwykle udane. Niestety, owo Wrażenie mieli dość krótko, bo 
po kilku dniach cała szajka małoletnich przestępców tra­
fiła do milicyjnej Izby Dziecka, a sam Robert B. do aresztu.

Oceną przeszłości chłopców, którzy nie ukończyli T7 lat. 
zajął się Sąd dla Nieletnich, który zasądził niektórym z nich 
pobyt w domach poprawczych, sprawa Roberta B. trafiła 
natomiast po przyznaniu się pr^ez niego do Wszystkich za­
rzucanych mu czynów do Sądu Rejonowego dla naszej dziel­
nicy. Ponieważ jego rola we wszystkich włamaniach i kra­
dzieżach była podrzędna i ograniczała się najczęściej do pa­
serstwa, sąd biorąc pod uwagę jego winę, skazał go jedynie 
na 1 rok pozbawienia wolności w zawieszeniu na 3 lata oraz 
na dozór sądowy. Oczywiście, nie mógłby on liczyć na nad­
zwyczajne złagodzenie kary, gdyby był o 3 lata starszy, ko­
deks karny przewiduje taką ewentualność jedynie w przy­
padku osób młodocianych, tj. od 17 do 21 roku życia.

(mark)
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RSW „Prasa-Książka-Ruch" Kraków. uL Wielopole 1 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, al. Pokoju 3. Redakcja 
zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów i zmian tytułów materiałów nadesłanych 1 zakwalifikowanych do druku. Jednocześnie redakcja Informuje, 
że nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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